Prenumerata : 


W miejscu: 
kwartalnie . . kor. 4-30 
półrogznie n 250 
rocanie . . . „ 5— 


Hamer pojedynczy 10 kal. 


Na prowincyi: 
«wanalnie . . kor. 1:50 
pókocznię . . „ 3— 
mpcznie . . „ 0— 


dlamer pojedynczy 10 hal. 


Wnlndziele od godz. 7 wlaczór 
Telefon L. 1556 


PONIEDZIAŁKOWY --- 


wychodzi w każdy poniedziałek, o godzinie 5-ej rano. 


Kraków, Poniedziałek 24. czerwca 1912. 


Ceny ogłoszeń: 
Wieraz petltowy 
w kolnmnie sześcioszgaltowej: 
Za pierwszy raz K —40 
następny p 30 
Nadesłane zawiersz o0 
Głosy publiczne „ 1:50 


Paski ad 4:= 


Kraków, ml. Gertrudy 9. 


Telefon L. 334. 


Rok II 


LOKAL Ge 
artystycznie urządzony 
Cukierni Lwowskiej 


JANA MICHALIKA 
ul. Floryańska L. 40. Telefon 466. 
Otwarty od godz. 7. rano do 2. w nocy. 


Filia 


dia sprzedaży wyrobów cukierniczych 
ul. Szczepańska 7 Telefon 466. 
0a00000 


Klęska na całej linii. 


Kraków, dn. 24. czerwca 
(m) Koło polskie poniosło klęskę. Możną nawet 
rzec Śmiało, że Koło polskie poniosło klęski, 
ito dwie w jednym tygodniu. Trudno o ich 
kwalifikacyę, bo — jak na razie — nie wia- 
domo, która z nich jest większą. 

A satysfakcyę mamy nie my, mimo szadość- 
uczynienia dla Koła połskiego«, venuncyacyi 
it de, Światu głoszonych z łam naszych i nie- 
naszych pism. Satysfakcyę mają obok zwycię- 
skich Rusinów nasi »najserdeczniejsi przyja- 
cielex Niemcy i nasi »kochani pobratymcy: 
słowiańscy Czesi, którym zawsze solą w oku 
była dawna powaga polskiej reprezentacyi 
w Wiedniu, jej znaczenie i dyplomatyczna zręcz- 
ność w prowadzeniu  kerzystnej dla narodu 
polityki na gruncie wiedeńskim. » Vox Gali- 
gien aus wird Osterreich repieri« należy wła- 
Ściwie do przeszłości, jak do przeszłości należy 
silne przewodnictwo w Kole polskiem, jak da 
„przeszłości należy fakt, że dawne prezydya, | 
a wlaściwie prezesi Koła polskiego w ścisłym | 
i stałym kontakcie z miarodajnemi sferami kie- 
rowali jego polityką na tle dokładnej znajo- | 
mości stosunków i terenu parlamentarnego, a co! 
za tem idzie, jasnej linii oryentacyjnej w każdej! 
sytuącyi. Obecne prezydyum żyje tylko trady- 
cyą swych poprzedników, nie własną siłą, mie 
dobrą oryentacyą, ni zręczną dyplomacyą. 

Tp okazały (ostatnie zajścia. 

Mimo wszelkich zabiegów, faktem jest i to 
faktem niezbitym, nie dającym się niczem usu- 
sąć ani ypigkszyć, że prezydyum +Kała polskie- 
go, a przez nie naród cały utracił pewny do- 
tychczas grunt pod nogami w Wiedniu. Na tle, 
niezachwianej, tradycyg i stosunkami, sięgają- 
cymi najwyższych sfer, silnej pozycyi Koła poł- 
skiego, występuje zwycięstwo jednego 
człowieka, bar, Wassilki nad prezy- 
dyum Koła polskiego jako nowy pro- 
blem politycznych wartości, nowa 
miara w ustosunkowaniu sił naradu 
polskiego i ruskiego w ramach au- 
stryackiej państwowości, 

*Czyż wobec tak wielkiego znaku zapytania” 
sgodzi się nam przejść do porządku dziennego 
inad tem, co się „stało; i przodków, a i rówie- 
śŚników naszych zwyczajem z lekkiem „sercęm 
(pocieszać się »małowanymi cukierkamie? 

Czyż masprawdę historya, która idla nas nie 
(była nigdy pobłażliwą matka, nie wyrobiła w nas 
tego hartu ducha, byśmy z męską odwagą 
„umieli w stosownej chwili wyzyskiwać paszeł 


ANUNNNNZZZKNNNNNNNNNNZNZCNUNUNAMM 


CZEKI 


Syndykat Rolniczy 


w Krakowie 
posiada stałe na składzie: 
Kosiarki, źniwiarki, wiązałki, 
grabiarki, przetrząsacze do 
[| siana i t. t. d [= 


Wyłączne zastępstwo amerykańskiej firmy : 
Deering, Chicago. 


zwycięstwa i z otwartą przyłbicą przyznawali 
się do klęsk? 

Czyż przysłowiowa w Polsce »strusia poli- 
tyka«, sądząca, że chowanie głowy w piasek 
równoznaczne jest z usuwaniem wszelkich nie- 
hezpieczeństw, ma się bez końca powtarzat, ma 
doznawać coraz to nowych i »ulepszonyche« 
wydań ? 

Czy jesteśmy na tyle niepolitycznem społe- 
czeństwem, zu marami swych fantazyi i cho- 
cholą pustką nadętej frazeologii bez krytyki, 
bez refleksyi, bez opamiętania gnającymi roz- 
bitkami, że pocieszamy się wobec klęski, zada- 
nej nam przez naszych wrogów, tem, że na- 
miestnik Czech ks, Thun, czy też kto inny 
grzecznemi słowy ugłaskał ministra-rodaką, 
Długosza, czy »zręcznego i dobrze informo- 
wanego« prezesa Koła polskiego, Dra Leo? 

Nie! I jeszcze raz nie! Do żywego do- | 
tknięci podnosimy głos nasz, głos protestu 
przeciw temu, co się stało, głos zgazi- 
wienia i niezadowolenia, że się'tak stać i 
mogło! 

Jak mogło prezydyum Koła pol- 
skiego bezkrytycznie wyciągąć miecz 
z pochwy, nie upewniwszy wprzód swej po- 
ayeyi w szangach zwycięstwą, nie rozważywszy 
spokojnie i rozsądnie wszelkich ewentnalności, 
nie zmobilizowawszy wprzód gotowości na 
wszystkie fronty, nie obliczywszy wszystkich 
możliwości ofenzywy i detenzywy? 

jak mogło prezydyum Koła polskiego, któ- 
rego obowiązkiem jest trzymać stale swą 
rękę na pulsie bardzo problematycznej równo- 
Magi narodowościowej, partyjnej i politycznej 
anstryackiego parlamentu, pozwolić na chao- 
tyczny »wybuch polityczny z jego wszystko 
niszczącymi i wozsadzającymi skutkami, skoro 
przez nieostrożność i brak oryentacyi na tere- 
nie -parlamentarnym pozwoliło już się zaskoczyć 
enuncyacyi dla Rusinów bar. Heinolda? 

Klęska na całej linii. 

Grzech zrodził grzech! Z ostateczności u- 
cznciowego wybuchu wpadło Koła polskie pod 
a mistrząwską « batutą swego prezydyum w drugą 
ostateczność pokory baranka, rozumowanej ła- 
godności i ustępliwości, a poniósłszy dotkliwą 
klęskę, nie wyzyskało czasu dla powetowania 
strat, lecz cofnęło się na całej linii 
w nieładzie i popłochu. 


Brzenieśmy „się na chwilę „myślą w dawne 
«Koło polskie, kiedy to regimęntarz je prowa- 
dził pewną i silną ręką z jednego awycięstwai 
w drugie! Enuncyacya dla Rusinów bez wiedzy 
prezydyum Koła, minigtra-rogaka i namiest- 


ZNAKOMITE 


śniadania podwieczorki, kolacye 


w mieczarniach 


E. DOBRZYŃSKIEJ 


Planty obok Biskupiego Pałacu 
Sławkowska 12., PI. W. W. Świętych 9-10 


nika nie byłaby była możliwą, A przypu- 
ściwszy nawet, że Koło polskie przypadkiem 
znalazłoby się było w sytuacyi znienacka za- 
skoczonego, naonczas prezydyum, choć nie by- 
wało tak licznem, jak obecnie, byłoby zwołało 
posiedzenie i wysondowawszy dokładnie i ostroż- 
nie drogi do podjęcia akcyi w kierunku naj- 
łatwiejszego oporu i najlepszego urzeczywistnie- 
nia możliwych w danygm wypadku zamierzeń, było- 
by poszło na pewną drogę zrównoważenia przesu- 
niętych wartości i walorów politycznych czy 
narodowych. Odchylenia bowiem i oscylacye 
nie mogą w żadnej silnie zwartej, cełów swych 
świadomej i umiejętnie kierowanej politycznej 
czy narodowej jednostce odbiegać ruchami nie- 
obliczalnymi od pewnej wytycznej i wypadko- 
wej linii, bo wtedy ustaje wszelka praca, wszelka 
akcya polityczna, polegająca na wysnuwaniu 
z faktycznych danych wszelkich przyszłych po- 
tencyi, W .politycznem życiu obowiązuje rachu- 
nek prawdopodobieństwa sui generis, oparty 
z konieczności na jakichś wiadomych stałych 
i danych, a budujący swą przeciętną wypad- 
kową z matematyczną Ścisłością. 

Tych danych — jak się teraz okazała — 
dzisiejsze {olo nie wytwarza z siebie dlatego, 
że kierownictwo jego spoczywa w rękach wo- 
dzów, nie znających jego psychiki, a zupełnie 
nie obeznanych z terenem i warunkami, wśród 
jakich mu żyć i prącować przychodzi. 

Tylko świadomego tej pięty Achillesowej 
Koła bar. Heinolda nawiedzić mogła pokusa 
podjęcia równie odważnego, jak nieobliczalnego 
w skutkach kroku wobec Rusinów. A każdego, 
nawet laika w kwestyach politycznych, uderzy 
to, że bar. Heinold nie poprio motu porwał 
się na decydujący krok w dziejach stosunku 
rządu i parlamentu do Koła polskiego, lecz że 
za nim stały wpływy i właściwi ini- 
cyatorzy. Niewątpliwie ten tak przez Koło 
polskie pod nieba dla swej lojalności wychwa- 
lasy hr. Sturgkh po cichu śmiał się w ku- 
łak, zwaliwszy na plecy bar. Heinolda cały 
ciężar odpowiedzialności, ten sam hr. Sturgkh, 
którego nązwisko na komendę przywódców 
Koła polskiego wywołuje w polskich posłach 
odruch nadzwyczajnej rewerencyi i homagial- 
nego szacunku, Najjaskrawszym dowodem tego 
jest, że nie chciał on poświęcić głowy swego 
zastępcy bar. Hejnolda, wymówiwszy się „oczy- 
wiście odpowiedzialnością, jąka spadłaby na 
Kolo polskie za wywołanie przegilemia w naj- 
niebezpieczniejszej dla państwa chwili. 

Qperacya się udała, gle pacygnt ciężko nig- 
domaga; rana pozornie zaszyta, ale blizna nie 
zagoi się tak szyhko. 


aałączymy dziś i prosimy o rychłe wyrównanie prenumeraty dla-ure- 
gulowania nakładu Zalegającym z prenumeratą przestaniemy od dn. 
1. lipca b. r wysyłać nasze pismo. Zarazem unszeimie „prosimy Szan. 
Bbonentów o podawanie nam adresów swego pobytu letniego. = = 
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GONIEC PONIEDZIAŁKROWY 


AUTO CEN 


IRAL-GARAGE „STAR“ 


Kraków XII, Lelewela 3 Telefon 1500. 


znany z cen bardzo umiarkowanych. Warsztaty reperacyjne. Niklownia, naprawa pneumatyków. 
Przybory. Poleca samochody LAURIN & KLEMENT i motory stacyjne BRONS, niedoścignionej 


Klęska jest dokonanym faktem. 

I o ile na wewnątrz, między nami i w sto 
sunku do monarchii, potrafimy po pewnym 
czasie może wyrównać to, co się stało ; na 
zewnątrz, w oczach Europy, niczem nie zdoła- 
my zatrzeć niekorzystnego dla siebie wrażenia. 
Wszak enuncyacya najwyższych sfer przez usta 
bar. Heinolda jest autentyczną interpretacyą 
pouczania opinii europejskiej na łamach Ti- 
mies'a przez osławionego hr. Bobrinskiego, 
mimo rzeczowych i prawdziwych w zasadzie 
dementowań z naszej strony, artykułów i otwar- 
tych listów pierwszorzędnych polskich osobisto- 
ści. Obecnie gotowa zagranica na prawdę uwie- 
rzyć słowom hr. Bobrinskiego, że dotychczas 
krzywdziliśmy i  prześladowaliśmy Rusinów, 
skoro usłyszała słowa z najwyższego miejsca. 

Co więc teraz czynić, jak teraz postąpić ? 

Otóż, nie zwracając ostrza krytyki przeciw 
osobom jako takim, lecz przeciw nim, jako re- 
prezentantom systemu, w chaosie obecnym i 
dezoryentacyi Koło połskie a z niem cały na- 
ród jak jeden mąż winny stanąć w obronie 
utrzymania obecnego prezydyum Koła, winna 
prezydyum to popierać, obserwując oczywiście 
i kontrolując każdy jego ruch i wszełkie jego 
czyny, aż minie burza, fale się ułożą i jaśniej- 
szy horyzont pozwoli Kołu skupić się, zin- 
wentaryzować i usunąć właściwe źródło zła. 


„Zadośćuczynienie ?.... 


[Wiedeń, dn. 23. czerwca 


O zadość-uczynieniu, jakie otrzymało Koło 
polskie za wyrządzoną mu zniewagę zdania 
są podzielone. Uchwały Koła zapadły na 
poufnych posiedzeniach, brakło więc wiarygod- 
nej informacyi, któraby oświetliła należycie 
stanowisko, zajęte przez mowców poszczegól- 
nych frakcyi Koła. Uprzejmości wielce szanow- 
nych posłów pp. Dębskiego, hr. Reya, 
Dra Steinhausa i Dra Stesłowicza, 
zawdzięcza korespondent wiedeński (Gońca 
Poniedziałkowego zamieszczone poniżej infor- 
macye, które oświetlają należycie samą 
uchwałę Koła i okoliczności, wśród 
których ona powziętą została. 


Władysław Dębski 


(iraktya narodowo-demokratyczna.) 


Przeszliśmy chwilę mającą w skutkach 
bardzo doniosłe znaczenie i nie przesądzę, je- 
żeli powiem, że należało rozstrzygnąć pytanie 
„być albo nie być" Pytanie to mogło być 
rozstrzygnięte tylko naszą stanowczością, a ni- 
gdy połowicznością, Znana bowiem enun- 
cyacya większości Koła polskiego 
była wedle mego głębokiego przeko- 
nania, załatwieniem tylko połowicz- 
nem sprawy, Bo proszę zauważyć, że Ru- 


Przybory do podróży 


Torby, Nesesery, Pledy, 


Koce, 
Walizki 


tr, 34-, 6— 


po Koron 19.—, 20.—, 


dobroci i ekonomii. 


sini za mord popełniony na śp. An- 
drzeju Potockim dostają w kraju 
kurs dla nich niebywale korzystny, 
kurs,który każenam w szybkiem tem- 
pie się cofać z zajmowanych stano- 
wisk; za strzelaniny na uniwersytecie ułaska- 
wienie wszystkich zasądzonych 1 rękojmię utwo- 
rzenia samoistnego uniwersytetu; za proste 
gwałty w Sejmie i obstrukcyę w par- 


lamencie — lecz obstrukcyę, która wywołała 
niechęć do nich u wszystkich stronnictw i której 
zaprzestali — orędzie bardzo dla nich 


pochlebne i to bez wiedzy ministrów 
rodaków i bez wiedzy Koła. 

» Nie znamienne to? 

»I czyż w takiej chwili należało się cofnąć, 
czy raczej dać jasno do zrozumienia, że tak 
z mami igrać nie wolno, pokazać naszą siłę i 
żywotność? 

»Prawda, łaskawe słowa monarchy przyję- 
liśmy z wdzięcznością, Lecz tak, jak orędzie 
cesarskie dla Rusinów, tak i te słowa adreso- 
wane do nas ułożył rząd (wszak baron Heinold 
przed audyencyą prezesa Koła Dra Leo był u 
monarchy), lecz ułożył je znowu na na- 
szą niekorzyść, Dotąd bowiem wiązała rząd 
umowa z Kołem polskiem: „żadnych koncesyi 
politycznych Rusinom bez wiedzy Koła”, a dzi- 
siaj wedle słów monarchy: „sprawy narodowo- 
Ściowe w Galicyi mają być załatwiane tylko 
w porozumieniu z oboma narodami". 

»Czyż nie widoczna różnica, różnica wy- 
chodząca na naszą niekorzyść? Bo 
eraz i załatwienie naszych spraw wymagać 
musi ich zgody. Wyszliśmy tedy zwycięsko, 
czy mocno pokaleczeni? A tedy, tyłko upa: 
dek gabinetu w połączeniu ze słowami mo- 
narchy, utrzymującemi słałus quo, mógł sta- 
nowić memenło dla przyszłych rządów i ich 
ukraigofilskich zapędów i powetować w części 
ciężką, wyrządzoną nam krzywdę. Czuję 
wielki żal do prezesa Koła Dra Leo 
— wstrzymuję się jednak od rekryminacyi; 
niech pod tym względem wyrobi sobie każdy 
zdanie na podstawie uwag gazet niemieckich, 
a nawet blokowych.« 


(polska partya ludowa.) 


»W grupie ludowej okazała się wielka 
różnica zdań i mimo dłuższej dyskusyi nie do- 
prowadzono do jednolitej uchwały, pozostawia- 
jąc członkom wolną rękę, Głosowanie wykazało 
te trzy odcienia, jakie w stronnictwie tak 
licznem muszą się zawsze znajdować. A miano- 
wicie ludzi gorętszych, umiarkowanych 
i spokojnych, względnie kierunek idealny, 
opurtunistyczny i realny. Dobrze jest, 
jeśli te trzy kierunki w stronnictwie nawzajem 
się uzupełniają, W tej chwili do wyrów- 
nującej te trzy zasady uchwały nie by- 
ło można doprowadzić,czego wynikiem 
była wolność głosowania, 


Dr. Ignacy Steinhaus 


»Jakkolwiek lepiej by było, gdybyśmy 
się z powzięcem pierwszej uchwały 
byli wstrzymali aż do powrotu mi- 
nistera Długusza z audyencyi u ce- 
Sarza,to jednak nie ma nieszczęścia, że Koło 
polskie uchwałę, zmierzającą do zerwania sto- 
sunków z rządem, względnie z ministrem Hei- 
noldem powzięło, bo na przysłość mi- 
nistrowie będą się niezawodnie 
liczyć z Kołem polskiem i żaden nie 
pozwoli sobie pominąć głosu tego stronnictwa, 
Zresztą, wedle mojego zapatrywania, 
uzyskaliśmy tak wielką satysfak- 
cyę, że powaga Koła bynajmniej 
nie ucierpiała i nadal tak rząd 
jakistronnictwa będą się z nami 
liczyły«. 


Dr. Władysław Stesłowicz. 
(irakcya demokratyczna.) 

» Uchwała Koła zapadła w chwili najgoręt- 
szego podrażnienia, była więc niejako áy- 
wiołowym odruchem, W chwili, kiedy 
ta uchwała powziętą została, Koło pol- 
skie nie posiadało jeszcze tych informacyi, 
kióra były nieodzownemi dla należytej oceny 
całaj sprawy, a w szczególności roli, jaką ode- 
grali ministrowie Heinold i Stirgkh, Racyę więc 


przyznać należy tym posłom, którzy 
doradzali odbyć posiedzenie Koła 
dopiero wieczorem. Uniknęłoby się 


było w ten sposób zarzutu, że stylji- 
zacya rezolucyi nie odpowiadała 
rzeczywistemu stanowi rzeczy, Skoro 
bowiemhr. Stürgkh solidaryzowałsię, 
z baronem 'Heinoldem, akcya Koła 
już nie mogła być skierowaną wyłą- 
cznie przeciw osobie barona Heinol 
da, lecz musiałaby była zwrócić się 
przeciw całemu gabinetowi, wzglę d- 
nie szukać innego sposobu załatwie- 
nia sprawy.c 

— ag — 


Ga OREW OZO p FZZ DY AF WLOO ZZ DĄ 
EE DZI ZZL ZŁA ZZ a ZZA 

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
początek naszej ankiety w aktualnej dziś spra- 
wie „Pochodu“ Wacława Szymanowskiego. Pod- 
ięliśmy ją na zasadzie, że w kwestyi obchodzącej 
cały ogół polski i mogącej z natury rzeczy wy- 
wołać najsprzeczniejsze sądy, bezstronność sta- 


nowiska jest wprost wymogiem kultury. żywimy 
też nadzieję, że zamieszczone głosy ludzi kom 


petentnych, wzbudzą należyte zainteresowanie. 


== poleca = 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskiei. 
Telefon 0368. 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


ANKIETA 


„Pochodu” Wacława Szymanowskiego. 


Gdy wystawiono » Pochód<: Wacława Szymanowskiego w Krakowie, podjęliśmy 
w zatoczonym dvkoła tego dzieła wirze krytyk i sądów myśl urządzenia ankiety, 
w którejby ci wszyscy mogli swobodnie się wypowiedzieć, którzy poczuw ą się do 
obowiązku zajecia stanowiska i prawo mają do tego. Szło nam wtedy o to, by ton 


Część I. 


Prof. KONSTANTY LASZCZKA, 
Art, rzeżbiarz. 

Rektor Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
Rektor Akademii sztuk pięknych, 
prot. Konstanty Laszczka wy- 
powiedział się w formie wywia- 
du z redaktorem naszego pisma 
w sposób następując 

„Gdybym szedł za powszechnie u nas panu- 
jącą, w zasadzie mylną, samemu społeczeństwu 
i wszelkim możliwym i istniejącym objawom je- 
go życia wielce w rozwoju szkodliwą opinią 
publiczną, nie uczyniłbym zadość zaproszeniu 
szan. Redakcyi Gońca Poniedziałkowego i nie 
brałbym udziału w ankiecie, przez nią urządzo- 
nej na temat „Pochodu“ Wacława. Szymanow- 
skiego. Społeczeństwo nasze w wypadkach, 
gdy człowiek wypowiada swoje zdanie o rze- 
czy, należącej do zakresu jego umiejętności lub 
zawodu, posądza go o brak objektywizmu i 
wysuwa na pierwszy plan kwestye osobiste, do- 
patrując się ich szczególnie tam, gdzie sąd lub 
zdanie jego niekorzystnie się przedstawia dla 
danej rzeczy. 

Komplikuje się cała sprawa jeszcze więcej, gdy 
wkraczamy w dziedzinę sztuki. W odczuciu i o- 
cenieniu danego dzieła sztuki tak przez spo- 
łeczeństwo, jak przez sfery artystyczne i po- 
jedynczych artystów, trudno jest pociągnąć ści- 
śle wytyczoną linię między „objektywną* a „sub- 
jektywną* oceną. Przeciętnie kryteryum i 
podstawą oceny jest wrażliwość jednostki na 
piękno. Wrażliwość jest indywidualna, zatem o- 
cena jest indywidualna, zdania co do tego sa- 
mego przedmiotu sztuki rozmaite. 

Biorę jednak udział w ankiecie i odpowia- 
dam na kwestyonaryusz, gdyż trudno mi jako 
rzeżbiarzowi odmówić wobec argumentu 
szan. Redakcyi, że o rzeźbie w pierwszym rzę- 
dzie wypowiedzieć się winni rzeźbiarze. 

Przy ocenie „Pochodu“ Szymanowskiego wy- 
chodzę z zasadniczych pojęć o sztuce w ogól- 
ności, o rzeźbie w szczególności. Sztuka jest 
prosta i jasna, jak dusza dziecka. Nie potrzeba 
do dzieła sztuki żadnych komentarzy, żadnych 
interpretacyi, Dzieło sztuki przemawia i prze- 
mawiać winno swą prostotą — bo w tej pro- 
stocie leży jego wielkość. „Pochód“ Szymanow- 
skiego z tego punktu widzenia sprzeciwia 
się jako kompozycya zasadniczym i 
PRE pojęciom rzeźby. Do- 

ra rzeźba dla aka widza nie winna 


przedstawiać żadnych kwestyi, żad- | 


nej potrzeby komentarza. Z której- 
kolwiekbądź strony widziana, winna 
robić wrażenie skończonej całości. W 
plastyce n. p. najwyższy wyraz doskonałości o- 
siągnęli Grecy i oni po dzień dzisiejszy są dla 
nas mistrzami i niedoścignionym prawie wzo- 
rem. Jeśli tylko weźmiemy za przykład rzeźbę 
„Laokoon*, odrazu oka nasze obejmuje ca- 
łość; grupa splecionych postaci tworzy harmo- 
nijmy zespół, wrażenie jest pełne i jednolite. 

„Pochód* Szymanowskiego nie jest cało- 
ścią zharmonizowaną, jest tylko Iuź- 
nem zestawieniem postaci lub grup 
i to takiem, że trzeba „Pochód“ studyować i o- 
glądać z wszystkich stron. Mimo oglądania 
z wszystkich stron nie ma się jednak 
jednolitego pojęcia o całościi nie po- 
abywa się wrażenia chaosu. Nie ma jed- 
mego, jeszcze tak dobrze obranego miejsca, z 
którego możnaby okiem objąć „Pochód“ cały. 
Wadależyw kompozycyii wtechnicz- 
nej niemożliwości wykonania obecne- 
go projektu, tak, by on przecież był 
na pierwszy rzut oka zrozumiałą ca- 
łością, bo, jak w projekcie się przedstawia, da 
i we wykonaniu tylko luźne zgrupowanie posta- 
gi, słowem bric-à-brac. 

Ot patrzę n. p. na całość „Pochodu“ z jednej 
strony i widzę jakieś bryły, płaszczyzny, któ- 
nych znaczenia nie mogę pojąć i nie wiem, co 
przedstawiają. Muszę przejść na drugą stronę 
iwidzę wtedy, że są to: zakończenie szyszakii 
rycerza, część długiego płaszcza, nachylona 
szęść postaci, którą widzę teraz z frontu i t. d. 


w opinii o dziele i kwestyi ustawienia go na Wawelu nadawali 


miarodajni ludzie, 


nadawali niejako z mównicy publicznej. > 
W tym celu zaprosiliśmy szereg artystów, estetyków i literatów do wzięcia 


udziału w ankiecie, Część ich 


naszego pisma póżniej, 


zabiera dziś głos, dalsi wypowiedzą się na łamach 


Wszystkim, którzy bezpośrednio czy pośrednio bezintere- 


sowną swą pracą czy pomocą przyczynili się i przyczynią się jeszcze do wprowa- 
dzenia w czyn naszej myśli, składamy szczere podziękowanie. 


Jednem słowem — zagmatwanie, zawikłanie, nie- 
jaśności Jak nie można wyrzeźbić lasu, 
tak nie można wyrzeźbić „Pochodu“ 
Szymanowskiego. 

Przechodząc teraz do omówienia kwestyi u- 
mieszczenia „Pochodu“ na Wawelu, muszę się 
przeciwko temu wypowiedzieć. Ani w 
dziedzińcu królewskim, ani w żad- 
nem innem miejscu nie winien on sta- 
nąć. Nie wytworzyły go tam dzieje i nie ma 
organicznego związku między nim, a 
naszą przeszłością, która z murów Wa- 
welu do nas przemawia. Pozatem „Pochód“, wu- 
mieszczony w wysokości 21 m., nie może być wi- 
dziany z blizka, lecz z pewnej odległości, Od- 
leglość musiałaby być tak wymierzoną, by wi- 
dzowi była daną możność oglądania rzeźby z 
każdego punktu, w oddaleniu 100 m. Pomijając 
już fakt, że jest to niemożliwem do wykonania, 
uwzględnić należy, że w odleglości 100 m. nikt 
„Pochodu“ nie będzie mógł widzieć, a to dla- 
tego, że o ile z blizka można przy dobrej woli 
i silnem wytrwałem studyowaniu go oglądać, 
o tyle z odległości 100 m. nie można go wi- 
dzieć, a plastycznemi będą tylko zawikłanie 
i niejasność“. 

Dr. HENRYK KUNZEK, 
art.- rzeźbiarz. 


Dr. Henryk Kunzek wypowie 
dział się na iemat „Pochodu“ 
Szymanowskiega we formie wy- 
wiadu z redakiorem naszego 
pisma. Poniżej zamieszczamy 
treść lego wywiadu; 

— Jak przedstawiał się Panu „Pochód“ Szy- 
manowskiego na podstawie ilustracyi i krytyki, 
zanim go Pan zobaczył w Krakowie? 

— Na małym projekcie całości w reprodukcyi 
uderzała mnie wielka malowniczość 
całej grupy, która jako obraz w tej samej 
sytuacyi, to znaczy jako pochód widm na tle 
krużganków w odpowiednim tonie i oświetle- 
nin mógłby robić wrażenie wizyi mar. jednak- 
że w reprodukcyi uderzył mnie już wówczas 
pewien niepokóji brak rytmiki linii 
imas całości „Pochodu“. Łącznie z wra- 
żeniem tła krużganków już z reprodukcyi można 
było stanowczo osądzić, że rzeźba ta z oto- 
czeniem na Wawelu nie zgadza się, że 
wprowadza moment obcy i niepoko- 
Jacy. 

OAE wrażenie zgadzało się z tem, co 
czytałem w krytykach hr. Pinińskiego, Dra Szy- 
dłowskiego i w niektórych wiedeńskich pismach. 

— Jakie było pierwsze wrażenie Pana po zo- 
baczeniu dzieła Szymanowskiego w Krakowie? 

— Nie było to oglądaniem na świeżo. Po- 
szedłem, by mój sąd skontrolować. I rzeczy- 
wiście obejrzenie „Pochodu“ z bliska potwier- 
dziło moje pierwotne wrażenie o malowniczej 
wartości kompozycyi. 

— Co Pan w rezultacie myśli o „Pochodzie* 
jako o rzeźbie i dziele sztuki? Co o umieszczeniu 
go na Wawelu? 

— Przy oglądaniu dzieła Szymanowskiego w 
oryginale wystąpiły na jaw błędy w 
kompozycyi Dwufrontowość „Pocho- 
du“ uniemożliwia ogarnięcie całości 
w zasadniczych jego motywach. Nie 
można wytłómaczyć sobie braku uza- 
sadnienia sylwet i brył, nale- 
żących do postaci, których tak ak- 
cya, jakoteż kompozycyjna przy- 
należność odnosi się do figur drugiej 
strony „Pochodu“, z danego punktu 
patrzenia niewidzianych. Najwięcej 
rażą odłamki kształtów, przynależne 
do grup zasłoniętych, sterczące poza 
masę grupy bliższej punktowi widze- 
niai rfozrywających zupełniesyłwetę, 
która uniektórych grupsama dla sie- 
bie jest harmonijnie przeprowadzona. 

Ten błąd jeszcze silniej występuje, 
jeśli „Pochód“ ogląda się z niskiego 
punktu widzenia. Ujęcie formy rzeź- 
biarskiej jest niegłębokie, w znacz- 


Redakcya » Gońca Poniedqiatkoweg 0%. 


nej częścirodzajowo naturalistyczne 
inie odpowiada monumentalnym roz: 
miarom „Pochodu“, tak, że brak kom- 
pozycyjnego zamknięciai stosunkowi 
mas do siebie, nieodzownego dlarzeź- 
by monumentalnej, jakoteż wzmian- 
kowane traktowanie formy rzeźbiar- 
skiej sprawiają, że „Pochód“, wyko- 
nanywrozmiarachproponowanych, ro- 
biłby wrażenie bezcelowo wyolbrzy- 
mionej rzeźby o charakterze rodza- 
jowym, niezgodnym z ideowym pod- 
kłademi tematem dzieła. 

Ani w zasadniczej koncepcyi, ani w 
poziomie wykonania i ujęcia wyobra- 
żonych postaci historycznych „Po- 
chód“ nie dorasta tej miary, której na- 
leży żądać od rzeczy, mających być 
przez współczesne pokolenie stawia- 
ne na wzgórzu wawelskiem. 

Przeciwko temu zamiarowi przema- 
wiają również olbrzymie rozmiary 
dzieła, któreby wprowadzone na Wa- 
wel ztego powodu zadecydowały raz 
na zawsze o wyglądzie i rozplanowa- 
niu niezabudowanych części Wawelu. 
Ponadto „Pochód“ jako ideowo i sytuacyjnie ści- 
śle związany z krużgankami podwórza zamko- 
wego, na każdem innem miejscu traci 
sens zasadniczego swego pomysłu. 

— |Jak Pan sobie wyobraża dalsze losy „Pa- 
chodu“ ? 

— Jako wynik wielkiego wysiłku i Śmiałego 
zamierzenia, ożywionego patryotycznem ucza- 
ciem, nie pozbawiony w niektórych szczegółach 
rozwiązania i cennych zalet, powinien „Po- 
chód“ wrazie wykonaniago w rozmia- 
rach, zgodnych z charakterem swego 
skomponowania i rzeźbiarskiego 
traktowania, być umieszczony w odpo- 
wiedniem wnętrzu muzealnem. Takie 
rozwiązanie sprawy byłoby najkorzystniejszem 
i dla Wawelu i dla „Pochodu“. 


WŁODZIMIERZ KONIECZNY, 
art.-rzeźbiarz. 

Szanowna Redakcyo! 

Zaproszony przez Redakcyę do ankiety, od- 
į powiem na pytanie treściwie. 

Aby rzeźba mogła się wiązać z architekturą 
bezpośrednio lub pośrednio, będąc w pobliżu 
kompłcksu budynków o stałej i zdecydowanej 
fizyognomii, musi posiadać zasadnicze warunki 
architektoniczne, musi posiadać moc i siłę linii, 
któreby wytrzymały konkurencyę z iiniami archi- 
tektury. 

Utwór p. Szymanowskiego, jako dzieło na- 
wskróś naturalistyczne, o całym szeregu 
przypadkowości, tym warunkom nie odpo- 
wiada, 

Utwór p. Szymanowskiego nie jest dzie- 
łemskomponowanem. Aby dane dzieło by- 
ło skomponowanem, muszą wszystkie składowe 
części kompozycyi stanowić jeden jednolity or- 
ganizm, be względu, czy jedna, czy sto postaci 
na to się złoży — one mają być tylko człon- 
kami celowymi, logicznymi jednego organizmu. 

Dzieło p. Szymanowskiego nie jest jednolitym 
organizmem — jest ono tysiącem drobnych szcze- 
gółów bez wzajemnego związku. Co krok inny 
widok, inną niespodziankę daje „Pochód“. A nie- 
spodzianek i przypadkowości w sztuce być nie 
może, musi wszystko mieć logiczne uzasadnie- 
nie, tembardziej dzieło, mające dopełniać kom- 
pleksu, budynków wawelskich, chociażby nawet 
na uboczu miało ono stanąć. 

Modele robią wrażenie traktowanych szero- 
kiemi płaszczyznami, gdy w gruncie rzeczy tak 
nie jest. Płaszczyznom tym i liniom brak sta- 
nowczych względem siebie nachyleń, brak zde- 
cydowanych ustosunkowań, a natomiast każda, 
pozornie szeroka płaszczyzna jest rozdrapana na 
mnóstwo nieuzasadnionych załamań i krzywizu. 
Brak logicznego, konsekwentnie roz- 
wijanego kształtu. 

Najniesłuszniej nazwano „Pochód'* wyrazem 
współczesnej sztuki. 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


Rozwój sztuki ostatnich czasów idzie w kie- 
runku świadomej kompozycyi kształtu. 

„Pochód“ jest jedynie malowniczem zgrupo- 
waniem podobizn historycznych, bez usiłowania 
konstrukcyi tak całej masy, jak i poszczególnych 
części. Nie jest to dzieło skomponowane. 

Utwór, mający przedstawiać dzieje Polski, wi- 
nien być tak wielkiem dziełem sztuki, jak wiel- 
kimi są najwyższe czyny polskie! Gdy takiem 
nie jest, nie wolno mu stanąć na wawelskiem 
wzgórzu! 

W sprawie narodowej tak ważnej, jak de- 
cyzya o losach wzgórza wawelskiego, powinien 
być wykluczonym pośpiech i powinna być dana 
wolność wypowiadania się wszystkim, co zda- 
nie swe umieją uzasadnić. Ubolewania jest go- 
dnem, że część dzienników i miesięczników zaj- 
muje w tej sprawie stanowisko czysto agita- 
cyjne, ubliżające godności narodowej sprawy. 
Jest to smutnem świadectwem dla polskich pism, 
że nawet w najbardziej ważnych sprawach nie 
zdobywają się na bezstronność. Czas nie nagli 
Dzieło dobre wytrzymuje próbę czasu, a nawet 
więcej zyskuje. 

Komitet, występujący samozwańczo w imie- 
niu narodu przedtem, zanim ten miał czas zo- 
baczyć „Pochód“ i ocenić go — winien osą- 
dzić swój błąd i czemprędzej się rozwiązać! 

Włodzimierz Konieczny, 


WŁODZIMIERZ TETMAJER. 
Art. malarz i poseł. 
Wiedeń, dnia 12 czerwca 
Szanowna Redakcyo! 

Sam fakt, że jestem członkiem komitetu, prag- 
nącego doprowadzić do skutku ustawienie pom- 
nika, wskazuje na to, że należę do zdecydowa- 
nych jego wielbicieli. 

Gdyby jednak tak nawet nie było, to musłał- 
bym stwierdzić, że dotychczas, w rzeźbie 
polskiej, takiego wysiłku nie było i 
pewnie rychło nie będzie. 

Wygodna doktryna: „Sztuka dla sztuki“ ob- 
niżyła poziom wymagań, osłabiła rozpęd w pra- 
cy i usprawiedliwiła wiele objawów, któreby 
nieraz nie były wytrzymały krytycznego noża. 

Za to dla wysiłków, większych niż codzienna 
produkcya, dla rzeczy, wychodzących poza sze- 
mat, uwielbiany przez snobów, była ta zasada 
zawsze wprost nielitościwą. 

Jeśli da powyższych dołączy się jeszcze na- 
szą przesadę w walce partyjnej oraz dużo oso- 
bistych względów, nie dziw, że dzieło Szy- 
manowskiego, jak zresztą każde wy- 
bitne dzieło, narażone być musi na 
setki pocisków i wybuchów niechęci. 

Prawdą jednak zostanie zawsze jedno: „Nic 
w naturze nie ginie“, a zatem i wysiłek ludzki, 
osobliwie w tak silny objawiony sposób i wy- 
raz, pozostanie w historyi naszej sztu- 
kiiprzedoczymapokoleń jakodzieło, 
zaczynające epokę wielkiej rzeźby w 
Polsce. Może początek będzie szczęśliwym. 

Włodzimierz Tetmajer. 
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CEZARY JELLENTA, 
redaktor „Rydwanu*. 
Szanowna Redakcyo! 

Nie chciałbym powtarzać myśli i uwag kry- 
tycznych, które o „Pochodzie na Wawel* wy- 
powiedziałem niedawno z mównicy publicznej, 
poprzestanę więc tylko na podkreśleniu najgłów- 
niejszego motywu moich zapatrywań. 

Jakgdyby będąc na uwięzi swej, znakomitej 
akadinąd, tradycyi malarza, Wacław Szyma- 
nowski dał się zasugestyonować wra- 
żeniu malowanego kasa w którym nie- 
wątpliwie wyraził sobie samemu najpierwotniej- 
szą koncepcyę „Pochodu“, W tym też zacząt- 
kowym narzucie znalazł się w pełni rozmach linii 
ipewien dostojny rytm figur, który tak się po- 
doba ludziom, oceniającym dziełó z fotografi- 
cznej, a więc na płaszczyznę rzuconej odbitki. 
Mam przekonanie, że „Pochód na Wa wel“ 
jako fryz na ścianie lub murze niechy- 
białby efektu i nie obniżałby wyżyn 
swojego tematu. 

Zamieniony jednak na korowód ży- 
wych postaci, fryz ten przestał być 
szeregiem majestatycznych sylwet i 
cieniów. W przedstawieniu Biesy cz. 
nem cieńsokiazał,się dalekim od monu- 
mentu, SpA od posągu. Wyszły na 
jaw, ruchy, oblicza, gesta; typy i wy- 
razy,absolutnienie dociągnięte dopo- 
złomu idei królewsko-historycznej. 
Mh pojęciu, w: zinterpretowaniu wybrańców ną- 
rodu. zrealizował się tylko najdolniej- 
szy osad, tylka niziny przeciętnego 
rozumienia.tych dusz, których wielke ib 
poteżna treść. wymagałaby równie wielkiej i po- 
tężnej formy ujęcia. 

Maiejsze — według mnie — ma znaczenie, lub 
nię posiada go wcale rozerwanie grupy na kilka 
części, lub związanie jej przesadnie długimi pła- 
szczami, a więc. środkiem łatwym, pospolitym; 
najważniejszym brakiem jest towsze- 
fniość i nazbyt popularna tradycyj- 
ność wujęciu wielkich symbolicznych 


dla dziejów epoki wawelskiej indywi- 
dualności. 

Ponieważ zaś jednocześnie uważam, że nie 
wolno twórcy koricepcyi na wiełką skalę bronić 
zbogacenia eposu narodowego rozległym przy- 
czynkiem epickim i żywą ilustracyą, żywem tego 
eposu wcieleniem, przeto nie godzę się z ty- 
mi, codla „Pochodu“ radziby koniecz- 
nie cały zamek na Wawelu zamknąć, 
jedynie obstawałbym za bezwarunko- 
wem żądaniem rdzennych w tem dzie- 
le zmian i przeróbek 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania 
Kraków, 15. VI. 1912. 
Cezary Jellenta. 


Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, 
Kustosz Muzeum Narodowego. 

Gdy przed kilku miesiącami pierwszy wśród 
polskich krytyków występowałem przeciwko 
projektowi Waclawa Szymanowskiego, uważa- 
jac za swój obowiązek wobec głośnych entuzya- 
zmów reklamy jaknajrychlej oświetlić rzeczowo 
1 gruntownie sprawę o tak wyjątkowej, narado- 
wej i artystycznej doniosłości, nie przypuszcza 
łem ani na chwilę, by myśl urzeczywistnić 
dzieła, będącego w stosunku do swego 
wielkiego przeznaczenia tak wątłem 
w zasadniczym pomyśle i tak niedoj- 
rzałem w swej formie artystycznej, 
mogła znaleść wśród ogółu, posiadającego 
choć trochę artystycznej kultury, znaczniejszą 
liczbę zwolenników. Że stało się przeciwnie, że 
— co więcej — zwolennicy projektu uczuli się 
już nawet uprawnieni do zawiązania komitetu 
i zbierania składek wśród całego polskiego na- 
rodu, nie należy stąd jeszcze co do poziomu na- 
szej kultury artystycznej wyciągać zbyt smut- 
nych wniosków, gdyż z drugiej strony społe- 
czeństwo nasze, przynajmniej już w Warszawie, 
(patrz: „Zdanie Warszawy o Pochodzie*, ze- 
brane przez St. Pieńkowskiego) dało dobitny do- 
wód, że sprawy tak olhrzymej wagi, jak sta- 
wianie na Wawelu monumentu, mającego być 
hołdem dla naszej wielkiej przeszłości, nie za- 
decyduje lekkomyślnie i dorywczo, a przeciwnie 
znajduje dość jasnego sądu i energii, by odrzu- 
cić nieuzasadnione pretensye i pychę, wdziera- 
jącą się bezprawnie na najświętsze dla duszy pol- 
skiej miejsce t. j. na Wawelskie wzgórze. 

To, że komitet usuwa projekt Szymanow- 
skiego ze Zamku, a wyznacza mu jedynie miej- 
sce ogólnie na wawelskiem wzgórzu, nie zmie- 
nia w niczem postaci rzeczy, gdyż 1) cały W a- 
wel jest jako Akropal polski do tyla 
godny poszanowania, że nie może tam 
być miejsca, jak tylko dła arcydzieł 
sztuki, a takiem utwór p. Szymanow- 
skiego nie jest; 2) gdyż Pochód orga- 
nicznie związany z krużgankami Zam- 
ku, pomyślany wyraźnie i wyłącznie 
w taktyczneji ideowej z nimi spójni, 
nawszelkieminnem miejscutem mniej 
będzie miał sensu i tembardziej nie 
zdoławywrzećżadnego wrażenia.Fakt, 
że z wyczerpującą oceną Pochodu już wystąpiłem, 
uwalnia mnie od obowiązku dłuższego motywo- 
wania powyższego poglądu. 

Dr. Tadeusz Szydłowski, 


TADEUSZ STRYJEŃSKI, 
Architekt, c. k. Radca budownictwa. 
Szanowna Redakcyo! 

Publiczności jest znanym „Pochód* Szyma- 
nowskiego, przeznaczony na Wawel. Wystawio- 
no go w Wiedniu, w Warszawie, a nareszcie 
w Krakowie. Krytyka już wydała — że tak po- 
wiem — wyrok o tem dziele; jedni podnieśli 
wartość dzieła bardzo wysoko, drudzy z pewnym 
sceptycyzmem o niem się wyrażali tak co do 
miejsca, w którem ma być ustawione, jak co do 
wartości samićej kompozycyi rzeźbiarskiej. Jed- 
nakże wszyscy są zdania, że myśl jest 
wyniosła, wielka, zaspakajająca po- 
trzeby duchowe naszego społeczeń- 
stwa. Gdy da Bóg doczekać szczęśliwego ukoń- 
czenia restauracyi zamku królewskiego, nasze 
pokolenie winno przecież wypowie- 
dzieć się na Wawelu dzielem sztuki 
współczesnej, przypominającem mu posta- 
BRE zamieszkiwały Wawel przez wiele 

w. 

Pochód Szymańewskiega to właśnie wyraża. 

Matejko szeregiem wielkich RA od- 
tworzył całą historye Polski. Te dzieła, dziá 
rozptoszone, nie mogą juz przedstawiać całka- 
witego jej obrazu. W innej formie artystycznej,. 
złączóńej w całość, wyraża to w rzeźbie Szy- 
'manowsł. jest ta owoc kilkoletniej, wytężonej 
pracy i niemalego nakładu RE Nie można 
przejść lekko nad takim szlachetńym wysiłkiem 
do pórządku dziennego. 

Należy zbadać gilńtownie sprawę i pomódz 
fartyście, aby, nie tracąc swej energii i fantazyi, 
dri mógł pracować nad ukończeniem swego 
dzieła. 

Jak słusznie zaznaczył hr. Leon Piniński, 
tylko fachowi ludzie mogą rozstrzygnąć, 
można poświęcić jakąkolwiek, choć najpadrzęd- 


niejszą część zamku dla umieszczenia tego dzieła. 
Spustoszenia, poczynione w Europie przez dzie- 
siątki lat przy odnawianiu zabytków przez naj- 
wybitniejszych nawet architektów, nie wyłącza- 
jas Violette le Duc'a, nauczyły w ostatnich nie- 
stety dopiero latach uznawać zasadę: Restaurer 
c'esć conserver. A zatem nie wolno burzyć 
budynku, choćby o małej wartości ar- 
chitektonicznej, tworzącego zam- 
knięcie podworca zamkowego nawet 
dla dzieła miary Szymanowskiego. 
Zburzenie jednej ściany pozbawiłoby dziedziniec 
istotnego warunku, a przestrzeni zamkniętej 
w sobie. 

Z drugiej strony inne są jeszcze powody na- 
tury artystycznej, które przemawiają za tem, 
aby „Pochodu“, w tem właśnie miejscu nie usta- 
wiać, „Pochód“, raz widziany z dołu z 
podworca, drugi raz z galeryi I. p. na 
wysokości pomnika, będzie musiał z 
jednego z tych miejsc niekorzystnie 
się zedstawiać Trudno bowiem przy- 
puś! że artysta tak potrafi komponować, aby, 
z różnych poziomów dzieło, złożone z tylu po- 
staci i grup, jednaka dobrze wyglądało, tem- 
bardziej, że przeniesienie z niższego stanowis- 
ka patrzenia na wyższe, z pozbawieniem widza 
zupełnej możności widoku dzieła przez pewną 
chwilę przerywa ciągłość w odnoszeniu wraże- 
nia (przejście schodami w budynku). 

Sądzę dalej, że kolumny drugiego pię* 
tra nie mogą tworzyć tła odpowied- 
niego dla grupy postaci, uszeregowanych rów- 
nież w linach pionowych. Także i arkady nie 
są odpowiednią podstawą, gdyż two- 
rzą inny rytm, niż całość pochodu, a 
ponadto są one plagiatem. 

Przytoczone powody jasno wykazują, że „P o- 
chodu* jako zamknięcie dziedzińca 
królewskiego na Wawelu ustawiać 
nie wolno. Z tego nie wynika jednakowoż, a- 
by należało rezygnować zupełnie z umieszcze- 
nia go na Wawelu. Przeciwnie! Należy się Szy- 
manowskiemu pomoc i ułatwienie możności zna- 
lezienia innego miejsca na wzgórzu Wawelskiem 
dla urzeczywistnienia jego wielkiej myśli. 

Grono ludzi, które uznało wartość tego dzieła, 
myślało o odlaniu go w bronzie w zmniejszonej 
skali i ustawienie w jednej z sal odrestaurowa- 
nego zamku królewskiego. 

Nie dziwitbym się, gdyby artysta na tę pro- 
pozycyę się nie zgodził Byłby to model cze- 
goś nie istniejącego, a dla autora ubliżeniem 
i wystawieniem mu świadectwa ubóstwa. Dzieło, 
mające przemawiać do szerokiego ogółu, do łu- 
du, do obcych, musi stanąć we właściwem ota- 
czeniu, a nie może stać jak okaz muzealny pod 
kloszem, bo nie spełnia wtedy swego kultural- 
nego zadania, stając się rzeczą martwą bez żad- 
mego znaczenia. Tak rozumować będzie każdy 
artysta. A 

Naturalnie, że zmiana otoczenia i miej- 
sca musi wywołać za sobą pewne zmia- 
ny w kompozycyi. Będą one nowem zada- 
niem dla artysty. 

Rozpatrzmy się po'wzgórzu wawelskiem. M ię- 
dzy samym zamkiem i ścisle z nim 
połączonymi budynkami a południo- 
wo-zachodniem skrzydłem austryac- 
kiego budynku poszpitalnego, prze- 
znaczonego na umieszczenie zbiorów Muzeum 
Narodowego, mamy do rozporządzenia wielki 
plac o 50 m. długości i 120 m. szerokości. 
Ten obszerny plac przedstawia się jako wielka 
przestrzeń, którą należy kiedyś zbadać i ię 
rządkować. Odkryje się zapewne fundamenta ko- 
ściołków Św. Jerzego i Marcina, które, odpo- 
wiednie zabezpieczone i skanalizowane, utworzą 
pierwszy początek prawdziwego lapidarium, tuż 
obok Muzeum Narodowego. Ten plac nadaje 
się do ustawienia na nim pochodu. 

Na tej przestrzeni łatwo dopatrzeć się można 
dwóch osi, prostopadle się przecinających, z któ- 
rych jedna biegnie wzdłuż fasady, dążąc do 
miejsca niezabudowanego między stajniami kró- 
lewskiemi i skrzydłem wscohdniem budynku po- 
szpitalnego, dającego widok na Wisłę i forty; 
druga poczyna się od baszty złodziejskiej, a koń- 
czy w bramie wjazdowej dziedzińca zamitowego. 
Te dwie osie stanowią geometryczną podstawę 
placu. Równołeg le do HERZ z tych'ośi 
winien pomnik stanąć: Tak przedstawiona 
zasada pozwala na studya nad ustawieniem póm- 
nika, przyczem nie narnsza'się' charakteru zaw 
bytku 


Nie mam zamiaru zastanawiać się tutaj nad' 
wartością rzeźbiązską dzieła; uważając, że czas 
będzie na to z chwilą, gdy rzecz odlała w gipsie 
w naturalnej wielkości ustawiona będzie na wy- 
branem miejscu. 

Szymanowski swoim talentem i wytrwałością, 
Idążącą niezachwianie do pozytywnego celu; da- 
je nam rękojmie, że dzieło doprowadzi szczę- 
Śliwie do końca. Nie zniechęcajtny zatem artysty, 
przedwczesną negatywną krytyką. Pomóżmy mu ' 
materyalnie i dobrem słowem, póki czas, a pom- 
nik, nam wpółczesny, stanie na Wawelu. 

Kraków, dnia 6. czerwca 1912. 
Tadeusz Stryjeński. 
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Koszule męskie z angielskich zefirów i z francuskich batystów. =: Kalesony zefirowe. krótkie i długie. 


Fasony najświeższe. 


Ostatnie wiadomości telefoniczne i telesraf:. 


Rekonstrukcya gabinetu? 


Trudności w sprawie dróg wodnych 


Wiedeń, dn, 24 czerwca. 


Pierwotny plan, by w poniedziałek nie od 
być posiedzenia, został zarzucony, Pokazało si 
bowiem, że dyskusya nad przedłożeniami woj- 
skowemi przybrała większe rozmiary, aniżeli 
zrazu przypuszczano. (Głosowanie nad pierw- 
szą grupą ustaw odbędzie się dopiero we wto- 
rek. We środę — spodziewa się prezydyum — 
że już i druga grupa przyjdzie pod głosowanie, 
We środę odbyłaby się dyskusya nad ustawą 
o obronie krajowej, a we czwartek późna wie- 
czoremi, lub w piątek rano głosowanie, Jedna- 
kowoż już w piątek odjeżdżają posłowie czescy, 
aby wziąć udział w uroczystościach wszech- 
słowiańskich w Pradze. Żatem dyskusya byłaby 
przyspieszona i już we czwartek miałaby się 
rozpocząć dyskusya nad prowizoryum budżeto- 
wem, tak, by już w piątek w południe odbyć 
się mogło głosowanie. 

Po załatwieniu ustaw wojskowych i przed- 
łożenia o prowizoryum budżetowem, lzba po- 
selska miałaby załatwić jeszcze szereg przed. 
łożeń i zakończyć swą pracę około 6. 
lipca. Nic pewnego jednak w tej mierze nie 
można dziś powiedzieć. 

Faktem jest, że w Kole polskiem po osta- 
tnich zajściach panuje bardzo wielkie rozgory- 
czenie, Polacy stoją na stanowisku, 
że po załatwieniu ustaw wojsko- 
wych i przedłożenia o prowizo- 
ryum budżetowem właściwie dal- 
sza praca z rządem obecnym nie 
jest wskazana. Panuje bowiem przekona- 
nie, że już w jesieni rząd w obecnym składzie 
przed Izbą się nis zjawi, W ostatnich dniach 
obiegały nawet w kuloarach Izby najróżnorod- 
niejsze pogłoski co do przyszłego prezydenta 
ministrów, Pogłoski w czasie gorączki odzwier- 
ciedlają rozmaite zamiary poszczególnych stron- 
nictw, nie mogą sobie jednak arrogować prawa 
wiarogodności. Z obowiązku też tylko dzienni- 
karskiego, nie biorąc odpowiedzialności, poda 
jemy następującą pogłoskę: 

Mówią, że już w jesieni przyjdzie do 
rekonstrukcyi gabinetu, a prezydentem 
ministrów będ ia obecny wspólny minister skar- 
bu dr. Biliński. Dr Biliński doznał rozczarowa 
nia podczas swej podróży do Bośni; faktem 
bowiem jest, że nie zdołał uruchomić sejmu 
chorwackiego. Na miejsce dra Bilińskie- 
go miałby przyjść obecny prezydent 
sejmu węgierskiego hr. Tisza. Korona 
bowiem pragnie, by stosunki na Węgrzech u- 
spokoiły się i by znienawidzonego przez więk- 
szość sejmu hr. Tiszę usunąć z widowni po- 
lityki wewnętrznej. Krążyły również pogłoski 
co do poszczególnych tek; nie powtarzamy 


ię 


ich jednak, gdyż są to tylko domysły. Hr, 
Thun, który przyczynił się podczas ostatniego 
przesilenia w znacznej mierze do wyklarowa- 
nia stosunków, wymieniany był również 
jako przyszły prezydent ministrów 
Trudność w sytuacyi polega rów- 
nież na tem, że przedłożenie o drogach wad- 
nych napotyka na niebywała trudności. Na 
wczorajszej Radzie ministrów zajmowano się tą 
kwestyą i rząd zamierza na wtorkowem posie- 
dzeniu komisyi gospodarczo-wodnej oświad- 
czyć, do jakich granic może się po- 
sunąć w przyznawaniu t, zw, odszko 
dowania dla tych krajów, które w bu- 
dowie dróg wodnych nie są intereso- 
wane i z tytułu budowy dróg wodnych sta- 
wiają wygórowane żądania. Stanowisko Rusi- 
nów jest znane: zapowiedzieli oni obstrukcyę, 
są jednak całkiem  odosobnieni. Sprawą dróg 
wodnych zajmowało się Koło polskie w ostat- 
nich dniach i zdecydowało, by w dyskusyi 
ogólnej nie stawiać żadnych żądań, które dopiero 
będą sformułowane w ciągu dyskusyi szczegó- 
łowej. Jeden z tutejszych dzienników przepo- 
wiada, że w obecnej sesyi conajwyżej 
będzie ukończona dyskusya ogól- 
na,a komisya budowy dróg wod- 
nych do szczegółowej dyskusyi 
przejdzie dopiero w jesieni. 


Ucieczka ze służby państwowej. 


Wiedeń (Tel. wł) Nenes Wiener Journal za- 
mieszcza dziś artykuł p. t. »Ucieczka ze służby 
państwowej. W artykule tym spodziewa się, że 
cała czynność komisyi dla reformy administra- 
cyi będzie całkiem bezowocna, jeżeli się z góry 
nie pomyśli o tem, by zapobiedz przecho- 
dzeniu wysokich urzędników państwo- 
wych w służbę prywatną t. zn. banków 
i przedsiębiorstw przemysłowych. Neues Wiener 
Journal wylicza przeszło 100 nazwisk 
wysokich urzędników ministeryal- 
nych, ministrów i członków ciał pra- 
wodawczych, którzy przeszedłszy 
w służbę przedsiębiorstw prywa- 
tnych wyzyskują doświadczenie 
uzyskane w służbie państwowej 
na szkodę państwa. Dlatego jest rzeczą 
ważną, aby komisya dla reformy administracyi 
orzekła, że urzędnik przechodzący 
w stan spoczynku nie może prze- 
chodzić w służbę prywatną, w 
przeciwnym razie traci wszelkie prawa do po 
bierania pensyi. 


„igrzyska maratońskie" w Pradze. 


Praga. (BK) Jako początek uroczystości 
sokolich odbyły się tu wczoraj »igrzyska ma- 
ratońskie«, którym przyglądało się 90.000 wi- 
dzów. 


[Rokowania o zakończenie 
| wojny wtosko-tureckigj. 


Rzym. (Zel. wł.) Dziennik Messagero do- 
nosi, że między rząttem włoskim a ta- 
reckim rozpoczęły się już rokowania 
w sprawie zakańczeni wojny. Jeden 
z wybitnych finansistów włoskich, który się 
cieszy zaufaniem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, w tej sprawie wyjechał do Konstanty- 
nopola, by wysondować teren turecki. W naj- 
bliższych dniach przybedzie również pewien 
wysoki urzednik z Konstantynopola do Rzymu. 


Tydzień awiatyczny w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. toż) Przy wspaniałej po- 
godzie rozpoczał się wczoraj międzynarodowy 
tydzień awiatyczny. Na plam wzlotów zjawili 
się przedstawiciele dworu, ministrowie i nieprze- 
liczone rzesze publiczności Dzień pierwszy je- 
dnakowoż rozpoczał się pod bardzo nieko- 
rzystnemi auspicyami, gdyż trzech awiato- 
rów spadło z aparatów. I tak, lotnik 
austryacki Stranger przy starcie, w chwili gdy 
chciał wziąć krzywiznę, spadł na ziemię z nie- 
wielkiej wysokości, jednak wyszedł bez szwanku, 
O wiele gorzej powiodło sie lotnikom zagra- 
nicznym Belgijczyk Deroy spadł ze swe- 
aparatem, który został całkiem zdruz- 
gotawy. Deroy wywichnął sobie nogę. 
Franmz Ehrmann spadł z aparatem ze 
znacznej wysokości. Aprat zniszezo- 
ny; lotnik ciężko ranny, tak, że. zachodzi 
obawa, czy utrzyma się go przy życiu. 


Zwycięstwa Tafla w Konwencie. 


Chleago. (BK), Narodowy konwent 
republikański zamianował Tafta kan- 
dydatem na prezydenta, Taft otrzy- 
mał 501 głosów, Roosevelt 107, Lafolette 41, 
Cummins 17, Hughes 2. 344 delegatów wstrzy- 


mało się od głosowania, 


Zaburzenia strajkowe w Lizbonie. 


Lizbona. (BK.) Małe grupy strajkują 
cych napadały wczoraj na kolej miej- 
ską i rzucały kamieniami na pociąg. Policya 
rozproszyła demonstrantów, którzy dali kilka 
strzałów rewolwerowych, Wiele osób 
zranionych. Wiele aresztowanych, 


Lizbona. (BK). Jako protest przeciw zam- 
knięciu syndykatów i aresztowaniu syndykali- 
stów, Związki robotnicze uchwaliły roz- 
począć strajk. Policya stara się utrzymać 
spokój, 
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Ustalona sława 
"ES 


aniałkowych 


4 mai „aniołek 
piszący" jest sy 
nonimem aparatu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt 
dawać zwodzić szumnym reklamom, ' któremi 
konkurencya zachwala swoje towary i zaglądnąć 
do jednego składu oryginalnych gramofonów 
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Tel. 1560. 
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LEF WEKSLER 
„w Krakowie 


su Muryati 79 fon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
n | Gotika 71 


aby się przekonać, że wyroby gramofonów 
aniotkawych są szczytem techniki na punkcie 
udoskonalenia żaden inny wyrób nie wy- 
irzymuje porównania z temiż. — Największy 
wybór płyt pierwszorzędnych artystów olrzy- 
ma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 
stracya bez przymusu kupna. Ulga w spłatch 
ratalnych. Cenniki darma i opłatnie Gramo- 


kosztuje 50 koron. Wszelkie płyty prócz 
auiałkowych i zonofon kosztują po K. 2— 
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Bunt woiskowy w Mukdenie. 


Mukden. (BK) Plondrujące wojska zni- 
szczyły północne przedmieście. Wiele 
banków zrabowanych. 300 domów 
spalonych. Połączenie za śródmieściem przer- 
wane. 


Skazanie na Śmierć 10 oficerów. 


Konstantynopol. (BK). Obiegające od 
kilku dni pogłoski, że z powodu buntu ofi- 
cerów i marynarzy, którzy bez rozkazu 
wyjechać chcieli przeciw flocie włoskiej, d zie- 
sięciu oficerów zostało na Śmierć 
skazanych, potwierdzają się. Ponieważ jednak 
wyrok dotąd nie został potwierdzony, sądzą, że 
Porta waha się to uczynić. 


Z dworu rosyjskiego. 


Peterhof. (BK.) Carska rodzina przybyła 
tu na pobyt letni. 
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KRONIKA 


Kraków, 24 czerwca 


Nowy rektor Akademii W sobotę 22. b. m. 
rektorem Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
wybrany został prof. Jacek Malczewski 

(Urodzony w Radomiu w r. 1855, chodził do 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie, następnie 
kształcił się w krakowskiej Szkole sztuk pię- 
knych pod W. Łuszczkiewiczem i Janem Matej- 
ką. Pierwszemi jego większemi kompozycyami 
są: „Zapóźno z pieśnią”; „Pocałunek 
Judasza”. Od roku 1877—1879 uczy się w 
paryskiej Ecole des beaux arts pod kierunkiem 
prof. Lehmanna, poczem odbywa większą po- 
dróż na wschód do Pamfilii i Pizydyi, a następ- 
nie po Włoszech. Od roku 1885 do 1886 pracował 
w Monachium, poczem stale osiadł w Krakowie. 
Od 1895 r. do 1900 r. był prof. krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych. Otrzymał odznacze- 
nia: złote medale w Krakowie 1886 r. za 
„Prolog“, w Berlinie 1891 r. i w Monachiumu 
za „Ostatni etap". 

W Muzeum Narodowem są jego: „Śmierć 
Elenai“; portret własny. Najważniejsze prace: 
„Niedziela w kopalni“, „Zesłanie studentów“, 
„Dwa pokolenia“, „Śmierć wygnańki*, „Etap“, 
„Na rozstajnych drogach“, „Prolog, „Marzec“, 
„Melancholia“, „Błędne koło“, „Thanatos“, 
„Chimera i twórca“ (cykl), „Ukojenie', „Na 
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cmentarzu“, „Anioł i pastuszek*, „Topielec“, 
„Tryptyk“, „Dwie głowy“, „Głowa starca.) 

Na iemże posiedzeniu rozważana była sprawa 
obsadzenia katedry po prof. Wyczółkowskim, 
który jest na emeryturze, przez nadzwyczajne- 
go profesora, z równoczesnem posunięciem prof. 
Wojciecha Weisa na zwyczajnego profesora. 

Decyzya co do osoby kandydata, o ile nam wia- 
domo, zapadła. 


Ankieta w sprawie szyldów sklepowych, W so- 
botę 22. b. m. odbyło się z inicyatywy miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowega posiedzenie przy- 
gotowawcze do większej ankiety w sprawie szyl- 
dów, wywieszek i wystaw sklepowych, Miejskie 
Muzeum techniczno-przemysłowe przeznaczyło w 
tym celu na konkursy rękodzielnicze specyalny 
kredyt, dając przez to rękodzielnikom sposobność 
wykonania dobrej roboty i uzyskania poprawnego 
projektu wywieszek sklepowych, zamiast dzisiej- 
szych ohydnych szyldów. 

Wskutek zakrywania ogromnymi szyldami nie- 
raz bardzo pięknych i starożytnych fasad domów 
krakowskich, zatraca się powoli charakter miasta. 
Zastąpienieszyldów wywieszkami, ewentualnie, zmniej- 
szenie ich do minimum, ma na celu odciążenie tych 
przeładowanych fasad i ukazanie ich architekto- 
nicznej piękności, 

W posiedzeniu sobotniem, które się odbyło pod 
przewodnictwem dyrektora Stanisława Tilla, wzięli 
udział Dr. H. Kunzek, art. rzeźbiarz, K. Masz 
kowski, art. malarz, K. Homolacs, art. malarz, 
inżynier J. Weber. introligator B Lenarti inni, 

Po ożywionej dyskusyi uchwalono zwołać an- 
kietę, która ma połączyć sprawę wywiesz:k skle- 
powych i przemysłowych ze sprawą szyldów i na- 
pisów, tudzież ze sprawą urządzania wystaw skle- 
powych, Urządzenia bowiem tych ostatnich w na- 
szem mieście, są, z małymi wyjątkami, najjaskraw- 
szym dowodem elementarnego braku dobrego pustu 
i smaku (Np. wystawa sklepowa Martina w Szarej 
kamienicy, wystawa Armatowicza, gdzie z karygod 
nym wandaliżmem zacięto przepiękną bramę stiu- 
kową i t. d.) 

Do powyższej uchwalonej wielkiej ankiety ma 
Muzeum techniczno-przemysłowe łącznie z ucze- 
stnikami posiedzenia i Tow. upiększania miasta 
Krakowa, ewentualnie z Miłośnikami starego kra- 
kowa, przygotować substrat. W samej zaś ankiecie 
wezmą udział instytucye zajmujące się podobnemi 
sprawami, gremium kupieckie, Rada miejska, re- 
prezentanci przemysłu i rękodzieł, oraz szereg wy- 
bitnych osobistości naszego miasta. 

Nowy król kurkowy. Wczoraj w Tow. Strzeleckiem 
odbyła się uroczysta inauguracya nowego króla 
kurkowego, którym został na b. r. notaryusz 
p. Edmund Klemensiewicz, marszałkami zaś 
wybrano pp. [ana Kwiatkowskiego i Dra Mie- 
czysława Staszewskiego. 

Nowy król kurkowy został powitany 100 wy- 
strzałami. Następnie odbyła się uczta koleżeńska, 
która wśród serdecznego nastroju, przeplatanego 
licznymi toastami, przeciągnęła się do rana, 
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Dworek na wystawie architektonicznej, Wczo- 
rajszy pogodny dzień znowu sprowadził tłumy 
publiczności, zwiedzającej z wielkiem zaintere- 
sowaniem dworek, który został w tych dniach 
wewnątrz ukończony, umeblowany i otwarty dla 
publiczności wczoraj o godz, 12 w południe po 
raz pierwszy. Urządzeniem wnętrza dworku za- 
jeto się Towarzystwa „Polskiej Sztuki stosowa- 
nej”, Wnętrze to przedstawia typ mieszkania, 
urządzonego wytwornie iz komfortem. Poszcze- 
gólne pokoje komponowali artysci pp. E. Bartło- 
miejczyk, J. Bukowski, J, Czajkowski, K. Frycz, 
K. Tichy, E. Trojanowski, H. Uziembło. Sala na 
górze została urządzona przez p. W. Małkow- 
skiego, jako lokal i wystawa Towarzystwa upię- 
kszania m. Krakowa. Umeblowania poszczegól- 
nych pokojów zostały wykonane wzorowo przez 
szereg firm miejscowych, które złożyły niezbi- 
ty dowód, że sprowadzanie mebli z Wiednia lub 
zagranicy jest zupełnie zbytecznie, jeżeli nie ka- 
rygodne. 

Tygodnika rolniczegn ostatni numer jest obfity 
w treść i interesujące artykuły. Szczególnie godnym 
podkreślenia jest artykuł prof, .ntoniego Gór- 
skiego. Do szerszego omówienia » Tygodnika rol- 
niczego< wrócimy w najbliższej przyszłości. 

Samahójstwo. Z Wiedma donoszą: W sobotę 
wieczorem popełnił samobójstwo w budynku trybu- 
nału administracyjnego pensyonowany sekretarz 
tego trybunału Waleryan Bieńczykowski, brat 
znanego sportsmena lwowskiego. Desperat w 46 r. 
życia t, j. w roku 1904 przeszedł na pensyę W 
ostatnich czasach zdradzałon objawy niepoczytalności, 
stawiając trybunałowi rozmaite propozycye reform, 
które stały się jego idee fixe. 


Ze sportu. 
Wyścigi. 

Pierwszy dzień wyścigów konnych zgromadził 
tłumy publiczności. Biegi były dobrze obsadzone 
i ogółem bardzo zajmujące : 

L Wyścig otwarcia z płotami. Nagr. 
2000 K. Meta 2400 m. 1) Ks. J. Lubomirskiego 
»Mimic (B. Zangen), 2) St. Ułaszyna »Berezynac 
(por. Czichowski), 3) K. Ostaszewskiego > Pani Dul- 
skas (nadpr. Neimans), 4) Mr. Morbarne »Borona«. 
Tot—15:10; miejsce — 93:60. Wstrzymany dwie- 
ma długościami przed drugim. 

H. Nagroda Krakusa. Handicap 2400 K, 
Meta 1600 m. 1) K. Ostaszewskiego »Gaydebu- 
rowa« (Antoni), 2) Ks. J. Lubomirskiego »Baby 
Ie, 3) St. Wiktora »Gellert« (Ziemiański). 8 biegło. 
Tot — 44:10, miejsce — 53, 52, 59:50. Z łatwo» 
ścią o kilka długości, walka o drugie miejsce. 

HI. Nagroda Jockey-klubu 2000 K. 
Meta 2000 m. t) K. Ostaszewskiego »Gare a 
pich« (Antoni), 2) St Ułaszyna » Pelusia: (Ortyl), 
8) Ks. J. Lubomirskiego »Gnate (Szilagyi), 4 bie- 
gły. Tot — 23:10; miejsce — 60 158:50 Lekko 
o cztery długości, dwie długości drugi przed 
trzecim. 
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BRACIA SPERBER Kraków, 


Fabryczny skład 


Płótna i bielizny stołowej. 
Zakład dla wypraw ślubnych. 


Rynek gł. 


30 róg Szewskiej 


MAGAZYN 


Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej. 
Modele dla fabrykacyi bielizny. 
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GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY Filia w Krakowie 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. 
w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. 


opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | waluty 


Przyjmuje wkładki 
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IV. Nagroda Prezesowska 4000 K. Me- 


ta 2400 m. 1) K. Ostaszewskiego Polish- Gal- 
loway (Ziemiański), 2) Ste Ułaszyna »Peła« (Bra: 


is), 8) K. Ostaszewskiego »Oola Beebe: (Antoni). 
aleen Tot — 11:10, miejsce — 103:50. Wstrzy- 
many 1'/, długości, w tej samej odiegłości trzecia. 


V. Oficerski bieg z przeszkodami. 


a i £. 0 m 
Nagroda honorowa i 2000 K, Meta 4004 A 
1) Ró. Hagelina »N aplopó+ (właooej + 


( 
(właściciel), 3) Por. Wraż 
sj — Any 


Por Wodianera »Orssa< 
da »Rónto-Pal+ (właśc). 5 biegło. 
miejsce — 50:50. Po walce jedną długością, 
trzeci, H 

yt Wyścig gładki koni „poł krwi. 
1800 K. Meta 1600 m. 1) Hr. Z. Tarnowskiego 
»Somnolent:, ”) W. Jarzymowskiego »Graf Danioe, 
-3) Ign. Zangena » Kuliczekc«+ 5 biegło, Tot — 18: U, 
miejsce 79, 101 : 50. Bardzo łatwo 3 długościami. 

VII. Czerwcowe Steeple-chase. „Nagro- 
da honorowa i 2300 K. Meta 3600 m. 1) K, Osta- 
szewskiego »Gamratk as (bar. Neumans), 2) hr 
Z. Tarnowskiego »Renna< (rotm. Langiewicz) 3) 
Par. Wodianera »Bleriot Ie (właśc ) wyłamał, 
Tot — 16:10 

Na torze przez cały czas panował wzorowy po* 
rządek, organizacya była sprążysta; jedynie manh 
pulacye totalizatora przy Wy płacie wygranych trwały 
stanowczo za długo. 


T. 8. Wisła: —Bielitz. B. Sportverein 1:2 (0 0). 


„Bielsko z początku góruje niepodzielnie 
nad swym przeciwnikiem. Dopiero po me- 
jakim czasie odzyskują »czerwonie zimną krew 


i btce notem następuje szereg dobrze przepro- 
KA ataków OMEN aniebieskich«. Gra, 
toczy się odtąd niemal wyłącznie po stronie gości 
przerywana tylko ad czasu do czasu sporadycznymi 
atakami + Bielska«. 
anzy u:0. 3 

z zle zmienia się niemal zupełnie obraz 
gry. Przewaga » Wisły< ustaje, Olejak kopnięty przez 
jednego z pomocników zmuszony jest opuścić boisko, 
a jego odejściem »Bielsko< rozpoczyna regularne 


pod najdogodniejszymi warunkami. 


oblężenie bramki »czerwonych< W krótkich odstę- 
pach czasu padają dwa goale strzelone przez pra- 
wego łącznika, na które »Wisła« odpowiada zaledwie 
jednym punktem z rzutu karnego. 

Rezultat ostateczny 2:| dla Bielska. 

Z »Wisły< na pierwszy plan wybijali się obrońca 
p. Pustelnik i bramkarz p. S., pomoc grała słabo 
z ataku jak zwykle wyróżniał się p. Olejak. Na 

Wisła: wydaje się obecnie znacznie słabsza 

jaką widzieliśmy w spotkaniu z »Pogonią«, 
U »niebieskich« na pochwałę zasłużyła środkowa 
trójka napadu i bramkarz. 

Obowiązki sędziego pełnił bardzo niepewnie p. M. 


o 
gą 
: > 
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»Cracnvia< | b, — K S. >San« z Przemyśla 7:1 (4:0) 


W parku gier w obecności kilkudziesięciu osób 
rozegrany match okazał zupełną przewagę drużyny 
krakowskiej nad »Sanem«, podobno najlepszą dru: 
żyną prowincyonalną. »Biało-czerwonic prawie bez 
przerwy przebywali przed bramką »białyche i od 
czasu do czasu strzelali bramki. Szczególnie nie: 
grzecznym względem gości okazał się p. Szeli- 
gowski, który sam zrobił 6 bramek. 


| WARTOŚCIOWE PODARKI! 


KRAKÓW TEL 2361. 


Kantor wymiany znajduje się w lokalna parterowym (Rynok ztłówny. Limia +-8 1. 44). 
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— Fundusze rezerwowe 39 mil. kor. 
— Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy 
przyjmuje zlecema na giełdy krajowe 1 zagraniczne 


»Cracovla« ws Lwowie. 


Łwów. (7elefonem'. Rozegrany we Lwowie 
match »Cracoviie z »Czarnymi« przyniósł zwycię- 
stwo »Cracovii 1:0 (0:0) »Cracovia« grała słabiej 
niż zwykle. Bramkę strzelił p. Dobrzański. 

Cornery 7:2 dla »Cracovii». 


Walki zapaśnicze w cyrku Z powodu odbywa- 
jacych się w francuskim cyrku Solange zapasów 
atletów, dyrekcya tegoż zwróciła się do Stanisława 
Cyganiewicza z prośbą o przyjęcie udziału w zapa- 
sach. Cyganiewicz w liście, opublikowanym wczoraj 
z areny nie przyjął wyzwania, oświadczając, iż dął 
sobie słowo nie walczyć nigdy w Krakowie, jak- 
kolwiek mógłby jednego wieczoru zwyciężyć 
wszystkich atletów przyjmujących udział w 
zapasach cyrkowych, za wyjątkiem Luricha«, Wobec. 
tego. iż w zapasach cyrkowych przyjmują udział 
atleci, z którymi Cyganiewicz nigdy nie mierzył się 
(np. Stankiewicz, Champion z Poznania), i wobec 
postanowienia nie walczenia nigdy w Krakowie, 
oświadczenie powyższe zakrawa co najmniej na 
pustą przechwałkę, 


PAMIĄTKI Z KRAKOWA! 


Najtańszy magazyn zegarków, wyrobów złotych, srebrnych i brylantowych 


EMIL GOLDWASSER 


UL. GRODZKA Nr. 25. | 


Z TYGODNIA. 


Na wystawie architektonicznej w Krakowie u- 
rządzono koło dyabelskie i zaraz potem nastą- 
pił zatarg Koła polskiego z bar. Heinoldem. Koło 
dyabelskie jest to taki okrągły interes, na kto- 
ry siada się po to, aby zaraz spaść z niego, 1 — 
zależnie od ochoty — wstać lub nie wstać wię- 
cej. Taką inteligentną zabawką zabawiało się 
w ubiegłym tygodniu Koło polskie i pan Hei- 
nold. Pan Heinold odważył się na niebezpieczny 
flirt bez aprobaty i błogosławieństwa, więc Ko- 
ło polskie posadziło go za to na koło dyabelskie. 
Pan Długosz dosiadł się sua sponte, a gdy pan 
minister Zaleski nabrał także chęci spadnięcia, 
Koło polskie, a zapewne i dyabelskie, nie mało 
nic przeciw temu. Skoro jednak sam premier 
wyraził gotowość zabawienia się wraz z kole- 
gami w Kole polskiem, pardon — dyabelskiem, 
zaczęto się zastanawiać, czy taka zabawka przy- 
stoi ekselencyom i koliduje z dostojeństwem 
c. k. patryarchów, więcej przywykłych do lawi- 
wirowania, niż do wirowania. 

Zanalizowanie problemu była bardzo trudne 
dla umysłów prezydyalnych, wygimnastykowa- 
nych zresztą politycznie, tilozoficznie i prawni- 
czo. Na szczęście jednak za posłów zaczęto my- 
śleć na najwyższem miejscu i na na wyższem 
miejscu wytłómaczono, że to, co całe Koło pol- 


skie oraz prasa wiedeńska i czeska z wyjątkiem 
ruskiej(!) miały za porażkę Polaków, jest w 
gruncie rzeczy tylko wyrazem najwyższej wdzię- 
czności za wierność i lojalność polską. 

Wtedy dopiero otworzyły się oczy 1 ujrzano 


nieporozumienie. Pierwsi ocenili to demokraci 
krakowscy, dzięki swej uznanej rutynie polity- 
cznej i zawyrokowali, że należy p. Heinolda pa- 
prosić, aby zlazł z koła dyabelskiego. Za nimi 
poszli skwapliwie ludowcy, tem bardziej, że naj- 
głośniej domagali się głowy  Heinolda i 
Stirgkha. Pan Stapiński ze znaną i właściwą 
sobie konsekwencyą po ataku radykalizmu ode- 
tchnął nagle lojalnością i wraz z kilkoma sze- 
regowcami wyszedł za drzwi, nie mogąc tak 
łatwo zrezygnować ze swych kannibalskich za- 
chcianek. To samo zrobili endecy, zwłaszcza, że 
od czasu ostatnich wyborów przyzwyczaili się 
do drzwi. Ostatni konserwatyści złożyli dowód, 
że rozumieją ducha czasu, uznali rządy opinii 
demokratycznej i milcząco poszli za nią. 

W rezultacie prasa polska notuje nowy Świetny 
sukces polityki polskiej w Wiedniu. W samą 
też porę zdjęto banię z wieży maryackiej w 
Krakowie i można będzie dzięki trośkliwości 
krakowskiego Magistratu obok kilku centowych 
bułek, wypiekanych tak chętnie w Krakowie, 
oraz obok jednego krakowskiego demokraty, zło- 
żyć dokumenty owego sukcesu. A jeśliby kledyć 
w przyszłości, po ustaniu rzędów „demokraty- 
cznych*, t. j. mniej isce] w roku przyszłym, 
jakiś ignorant lub sceptyk polityczny zapytał 
złośliwie, gdzie są owoce pracy naszych posłów, 
otrzyma druzgocąco-faktyczną odpowiedź: w 
bani! = ru 

Ale dosyć tryumtów i megalomanii. Ponieważ 
dyskusya nad kołem dyabelskiem w Kole pol- 
skiem była ściśle poufna, wszyscy znają ją z 
dzienników niemieckich, więc czcigodny han- 
dlarz „Niederlandów“ z ulicy Szpitalnej, były 


=- y 
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kandydat na posła, po powrocie z niewoli te- 
legraficznej, w którą popadł przez „głupie nie- 
szczęście“, interwiewowany o obecną sytuacyę 
polityczną, oświadczył swe ukontentowanie z te- 
go, że teraz nie posłuje, bo obecnie nie miałby 
odwagi powracać z Wiednia. i 

Na szczęście nie każdy ma tak zacofane prze- 
konania! Nasi ojcowie wrócą do nas z zadowo- 
lonemi minami i aby w czasie wakacyjnym tem 
lepiej wyszkolić się do dalszej pracy politycznej, 
pojadą prawdopodobnie do Pragi na uroczysto- 
ści Palacky'ego, a to zapewne dla tego, że nasz 
„Sokół cofnął się od udziału w tych uroczysto- 
ściach i że krakowska Rada miejska zrobiła to 
samo. 

„Ale mniejsza o posłów. Jeśli pojadą do Pragi, 
nie będzie plamy na polskiem niebie politycznem, 
bo zresztą na taką plamę niema już miejsca. 
Gorszy natomiast byłby skandal, gdyby do Pra- 
gi pojechała z Kral owa delegacya krakowakici 
go stowarzyszenia  gospodnio - szynkarskiego, 

tóre bardzo stosownie i odpowiednio zapro- 
szono także na literacką uroczystość Palacky'e- 
go. 

Więc caveant consules| Niech panowie szyn- 
karze ofiarują na ołtarzu dobra publicznego swo- 
je „pragnienie pilznera*, i niech pozostaną w 
Krakowie przy naszem okocimie, 

Żarty na bok: do Pragi jechać nie trzeba. Jeśli 
ktoś chciał szukać tam rozrywek wielkomiej- 
skich, to niech raczej idzie na wystawę archi- 
tektoniczną, niech zabawi się w pana Heinolda, 
t. j. siędzie na koło dyabelskie; jeśli ktoś chciał 
w Pradze szukać piękna uroczego miasta, to 
niech idzie oglądać naszą ulicę Szewską, której 
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GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


O rozszerzenie ulicy Szewskiej 
w Krakowie. 


Krakowska Rada miejska odrzuciła na posie- 
dzeniu z dnia 20. bm. w imiennem głosowaniu 24 
głosami przeciw 19 wniosek sekcyi ekonomicznej 
1 Magistratu o dwumetrowe rozszerzenie ulicy Szew- 
skiej, Nie wdając się wiele w meritum samej rze: 

i nie składając znanego z łam innych dzienni: 
ków szczegółowego sprawozdania z przebiegu zna- 
miennego z wielu miar posiedzenia, oświetlić chce- 
my jego antecedencye i wytłómaczyć naszym czy- 
telnikom bieg instancyi wniosków od ich pojawie- 
nia się na horyzoncie miejskiej gospodarki aż do 
powzięcia co do nich uchwały na plenum Rady, 
by uzmysłowić, jak głosowanie na tem posiedzeniu 
było wielce znamienne i dla Rady miejskiej pou- 
czające. 

Od szeregu miesięcy toczy się sprawa regulacyi 
ulicy Szewskiej i jest przedmiotem obrad i dysku- 
syi nie tylko ważnej w dziedzinie instytucyi miej- 
skich sekcyi ekonomicznej, lecz także różnych to- 
warzystw kulturalnych w mieście, Sekcya ekono: 
miczna krakowskiej Rady miejskiej ma sobie przy- 
dzielony cały szereg najważniejszych agend z dzie- 
dziny gospodarki miejskiej i dla tego w szeregu 
sekcyi i komisyi zajmuje naczelne miejsce. 

Bezpośrednim źródłem, z którego wypłynęła 
cała kwestya regulacyi ulicy Szewskiej, ohok zasad- 
niczych momentów, było zburzenie narożnego domu 
ulicy Szewskiej i Rynku i zamiar wybudowania na 
tem miejscu budynku dla filii Banku przemysłowe- 
go i budowa domu przy ulicy Szewskiej | 17. 


Bieg instancyi w załatwieniu kwestyi regulacyi 
jest zazwyczaj taki, że wszelkie wnioski o regulacye 
ulegają dokładnemu badaniu i trutynowaniu w bu- 
downictwie miejskiem, poczem przychodzą przed 
forum Magistratu. Magistrat z prezydentem i wice- 
prezydentami na czele wydaje uchwałę, którą 
w formie referatu przedkłada odnośny referent od- 
powiednej sekcyi Uchwałę sekcyi przedkłada się 
później pełnej Radzie miejskiej. 

Otóż w sprawie regulacyi ulicy Szewskiej ostat: 
nio referent — urzędnik przyszedł z wnioskiem 
Magistratu, popartem orzeczeniami prof. Rakowicza 
I nadradcy Kłeczka, by rozszerzyć ulicę 
Szewską o 2 metry. Prof. Rakowicz, którzy na 
podstawie sumiennego i dokładnego studyum zna 
stosunki budowlane w Niemczech i wogóle za gra- 
nicą i który jest w zasadzie przeciwnikiem wsżel- 
kiego modernizowania śródmieścia krakowskiego 
1 przy każdej sposobności słowem żywem i druko- 


wanem to zaznaczał, oświadczył się za rozszerzeniem 
ulicy Szewskiej, nie widząc w jej obecnej szeroko- 
ści żadnego, godnego utrzymania zabytku architek- 
tonicznej linii, A był za rozszerzeniem tej ulicy 
z powodów. że w pierwszej linii idzie tylko o 2 me- 
try szerokości, a powtóre wymaga tego charakter 
ulicy, wiążącej śródmieście z wielką, ważną i szyb- 
ko rosnącą dzielnicą i bezpieczeństwo passantów, 
przyczem charakterystyczne dla ulicy Szewskiej 
krzywizny i linie można w zupełności przy rozsze- 
rzeniu utrzymać, 


I rzeczywiście tak rzecz się ma. Kto wstecz 
sięgnie pamięcią, przypomni sobie, że ulica Szewska 
nie miała tego rosnącego stale, co dziś znaczen 
że były tam raczej kramiki i sklepiki, gdy dziś są 
wielkie sklepy, domy handlowe, zaopatrzone wiel- 
kiemi wystawami etc, By módz płacić wysoko 
wyszrubowane czynsze, muszą kupcy w szerokości 
ulicy i chodnika mieć gwarancyę, że przechodniom 
będą w oknach swych wystaw mogli na pokaz 
wykładać swe towary, Wobec tego należy im dać 
bodaj częściową, szczupłą możność urzeczywistnienia 
potrzeb, Nie mniej ważną rolę odgrywają chyba 
także względy na bezpieczeństwo przechodniów, 
względy, które u nas tem więcej winny wchodzić 
w rachubę, że nie do wykorzenienia jes 
długiego rozprawiania Krakowian mniejszemi i wię- 
kszemi grupami i to przez całe godziny na chodnikach, 
Także nie mamy tych urządzeń, jakie posiada za 
granica na najszerszych nawet ulicach że sconstable 
reguluje ruch ulicy i publiczność porozumiewa się 
z nim na skinienie oka i stosuje się do jego wska- 
zówek. 


Wracając więc do historyi wniosku o regulacyę 
ulicy Szewskiej, podnosimy, że był on przedmiotem 
dyskusyi na kilku posiedzeniach sekcyi, na których 
w końcn uchwalono, żeby wbrew opinii Rady 
artystycznej (na jej posiedzenia schodzi się zaledwie 
trzech członków) przyjść na pełną Radę z wnioskiem 
rozszerzenia ulicy Szewskiej o 2 metry, Referentem 
na pełną Radę wybrano tym razem radcę Meusa, 
nie urzędnika-referenta, 


W czwartek ubiegłego tygodnia wniosek ten 
przyszedł na posiedzenie Rady. I cóż się stało? Po 
referacie r. m. Meusa zabrał głos r. m Peros, 
który nigdy prawie nie przychodzi na posiedzenia 
sekcyi i który uważał chwilę za stosowną do zyska: 
nia taniej popularności, W szeregu powtarzanych 
frazesów, ozdobionych wiele znaczącemi nazwami, 
jak Katowice, Berno, Bruksela, wystąpił przeciw 
rozszerzeniu ulicy Szewskiej. Po jego */, godzin= 
nem przemówienin, które, jak sam często podkreśłał, 
było nie przygotowane, mówili jeszcze przeciw 
rmm. Dr Gertler i prot, Nowak, za prot. 
Bujwid i przewodniczący I. sekcyi r. Beringer, 
który w umotywowanym wywodzie wykazał ko 


nieczność rozszerzenia ulicy Szewskiej. Zrobił. także 


| trafną uwagę r. m. Dattner, wytykając, że bar- 


dziej na miejscu chyba były skrupuły, gdy cho- 
dziło o wykupno szeregu domów przy takiej ulicy, 
jak Grodzka, celem jej rozszerzenia, że więc zacho- 
dzi brak należytej konsekwencyi i stosunkowego 
oceniania, 


Po wszystkich przemówieniach pojawiły się na sali 
żądania imiennego głosowania. To imienne gloso- 
wanie miało, jak już nieraz, tak i tym razem wy- 
wrzeć rodzaj terroru i pressyi na wolnem zdaniu 
członków Rady. I jakkolwiek wniosek sekcyi 
upadł, to mała różnica głosów (24:19) w związku 
z nastrojem na sali i z okolicznościami, które niżej 
podamy, wykazała, że terror nie zawsze się: udaje, że 
mimo teroru i nieprzygotowanej mowy r. m. Pe- 
rosia 19 radców bez agitacyi miało tę cywilną, 
odwagę głosować za rozszerzeniem. 


Jako charakterystyczne podnieść należy kilka 
momentów z głosowania. Widocznie mowy r. m. 
Perosia, Dra Gertlera | rof. Nowaka tak przeko- 
nywująco podziałały na niektórych panów że pp. 
wiceprezydenci głosowali przeciw wnioskowi Ma- 
gistratu, więc przeciw sobie, tak samo jak r m. 
Judkiewicz i Rittermann przeciw swemu głosowa- 
nia na sekcyi. Zapytać się także godzi, czy pp. r. m. 
Dr Bandrowski i Turski, znający każdy kącik Kra- 
kowa, są mniejszymi ostetannu, niż ks  Capula, 
od 5—6 lat w Krakowie przebywający r. m. Pe- 
roś albo prof. Julian Nowak. 


My zawsze, kiedy tylko nadarza się sposobność, 
bronimy zasady zachowania charakteru miasta. Czy- 
nimy to zasadniczo, nie jak pewna ilość radnych, któ: 
rzy w poniedziałki są za rozszerzeniem ulicy Grodzkiej, 
a w czwartki przeciw rozszerzeniu ulicy Szewskiej. 
Czynimy to zasadniczo, a nie pod wpływem agita- 
cyi lub chwili. Jednym z dowodów tego jest nasze 
gorące wystąpienie przed kilku miesiącami i apel 
do konserwatorów, krakowskiego mieszczaństwa i 
całej Polski o akcyę celem oczyszczenia i uregulo- 
wania placu między kościołem Panny Maryi a 
Szarą kamienicą w Krakowie. Znalazł się nawet 
prenumerator naszego pisma, który oświadczył go- 
towość złożenia na ten cel 1000 koron. Ale wtedy 
żadna z gazet, a nawet >Cas«, który kopie teraz 
kruszy o 2 metry w ulicy Szewskiej, nie uważały 
za stosowne przedrukować naszego artykułu, ani też 
naszą akcyę propagować i popierać. 


ZZA 


właśnie Rada miejska uchwaliła nie rozszerzać; 
a jeśli kto chciał w Pradze szukać osobliwości, 
to niech sobie kupi za grajcar paczkę zapałek 
fosforowych, które z powodu ich skasowania 
już się stają osobliwością. 

A gdyby kto pojechał do Pragi wyłącznie tylko 
ma uroczystości Pałacky'ego, to takiego zawi- 
nąć w program popisów Instytutu muzycznego 
iz takim do bani z wieży Maryackiej. 

Śzpon, 


Tydzień operowy. 


Niewiadomo, czy zestawienie w bezpośredniem 
sąsiedztwie dwóch oper Pucciniego 7oski i Cy- 
ganeryi z bizetowską Carmen hyło następstwem 
przypadku czy świadomym wyrazem celowego 
planu; dość, że trudniej o staranniejszy i zrę- 
czniejszy układ repertuaru jużto dla oświetle- 
nia historycznej łączności i stylowego pokre- 
wieńjstwa między twórczością Pucciniego i Bi- 
zeta, jużto dla odsłonięcia zasadniczych różnic, 
sięgających do dna ich twórczej indywidualno- 
ci. 


W. związku z wystawioną poprzednio Madame 
Butterfly odtworzyły Toska i Cyganerya nader 
pcie kontury artystycznej fizyognomii 

ucciniego, dając zarazem miarę porównania dla 
wewnętrznej wartości jego utworów. Nie będzie 
chyba dwóch zdań, że z pośród jego trzech oper 
na ostatniem miejscu postawić należy 7oskę: nie 
ze względu na owe rzekomo senzacyjno-reali- 
styczne efekty, szarpiące nerwy i uchodzące zupeł- 
nie mylnie za szczyt muzycznego realizmu, gdyż 
wyznam szczerze, że nie mogłem się dopatrzeć czy 
znam szczerze, że nie mogłem się dopatrzeć czy 
dosłuchać tych wyrafinowanych środków, które 
Puccini wytacza ze swego muzycznego arsenału 
dla odmalowania owej atmosfery, przesyconej 
zapachem krwi, ale zaliczam ją da najsłabszych 
jego dzieł dlatego, bo jej brak tej dramatycznej 
siły i psichologicznej prawdy, której wymaga 
treść poetycka, brak właśnie wszelkich tragi- 
cznych akcentów, zdołających napięciem swego 
uczuciowego wyrazu spotęgować grozę drama- 
tycznej akcyi; muzyka nie dostraja się nigdzie 
do tragicznego patosu poetyckiej osnowy. Fru- 


dno wprost w nowoczesnej literaturze opero- 
wej o większą rozbieżność między psychicznym 
nastrojem dramatycznej koncepcyi a wyrazem 
muzyki, pozbawionej właśnie wszelkiego wyra- 
zu i nastrojowej siły, a rozsiewającej rozwlek- 
łością i bezbarwnością atmosferę monotonii i 
nudy. Ta muzyka nigdzie nie wstrząśnie, nie 
przytłoczy, ani nie obudzi grozy; można jej słu- 
chać bez wewnętrznego udziału, z zimnym spo- 
kojem i z analityczną kontrolą śledzić niedosta- 
tek twórczej inwencyi kompozytora. 
Najjaskrawiej występuje to na jaw w chwili, 


gdy muzyka malować ma wewnętrzną 
walkę Toski, poświęcającej dla ocale- 
nia Cavaradossiego czystość swego ciała 


lubieżnemu Skarpii: tu niewybredny pod wzglę- 
dem melodyjnym motyw potrąca o karmelkowy 
sentymentalizm — Tostiego! powód jasny: Puc- 


cini — jak już dawniej zauważyłem — jest na- 
turą nawskroś liryczną; miniatura charaktery- 
styczna — to jego pole, zaś obcy mu szerszy, 


dramatyczny gest. Tylko w niektórych mi 
przejmujących massenetowskie efekty unisono- 
wych postępów, tleją zaledwo iskierki psycho- 
logicznej i ‘dramatycznej prawdy; ale i te resztki 
dramatyczności, tkwiące w muzyce Pucciniego, 
zatarte zostały w przedstawieniu opery lwow- 
skiej wskutek niewłaściwej obsady (zwłaszcza 
dotkliwie odczuwa się brak tenora, zdołającego 
nie tylko wokalnie sprostać zadaniu), a nadto 
wskutek zupełnej niedbałości czy nieudolności 
inscenizacyjnej, działającej wprost rozbrajająco 
swoją beztroską o stylowe dostrojenie się do hi- 
storycznego lub dramatycznego tła. Przygnę- 
biające wrażenie wywiera ensemble nawet wte- 
dy, gdy idzie tylko o dopełnienie dekoratywnej 
perspektywy; gdy zaś występuje jako uczestnik 
akcyi, razi biernością roli: to nie żywy tłum, 
lecz bezwładna masa, w ruchach pełna dziwnej 
ociężałości i martwoty; chwilami trudno zna- 
leźć psychologiczne uzasadnienie jego obecności 
na scenie. Toteż niema powodu do żalów, że n. p. 
na wstępie 3. aktu Cyganeryi skreślono z po- 
wodów technicznych scenę zbiorową. 
Przedstawienie Cyganeryi (wobec bardzo słabo 
wypełnionej widowni) dostarczyło znowu prze- 
konywającego dowodu, że ta muzyka posiada 
mimo obliczonych na zewnętrzny efekt ustępów 
wiele trwałych i żywotnych pierwiastków: pe- 


łen łzawej słodyczy nastrój liryczny, a przy- 
tem świeży wiew młodzieńczej siły i szlachetny 
rozmach, przypominający rewolucyonizm schu- 
mannowskiego Davidsbundu „contre les Filis- 
tins“. Niestety zawiodła postać nieszczęśliwej 
Mimi w interpretacyi p. Bohuss-Hellerowej; po- 
minąwszy już zewnętrzne akcesorya kostyumu — 
nie było w niej owego marzycielskiego wdzięku, 
naiwności ni głębszych akcentów, zdolnych o- 
budzić współczucie dla jej bolesnych cierpień. 


Dobrze uczyniła dyrekcya, umieszczając po 
niedługiej stosunkowo przerwie powtórnie w re- 
pertuarze bizetowskę Carmen: nietylko dlatego, 
że w osobie p. Lachowskiej jest wybitna przed- 
sławicielka tej roli, rozporządzająca wysoką kul- 
turą wyrazu i rozległością dramatycznej skali 
lecz że ta muzyka, w której Nietsche widzi 
nadzwyczajne bogactwo piękna, poczytując ją za 
„przezwyciężenie Wagnera*, ma w swojem dziw- 
nem zespoleniu operetkowej groteskowości z po- 
wagą prawdziwego tragizmu tyle wymowy, tyle 
zmysłowego czaru i ołśniewających świateł, że 
jako praźródło realistycznej opery nigdy nie chy- 
bi wrażenia. Wykonanie sobotnie nie stało na 
wysokości zadania: wszak obok naczelnej po- 
staci główną uwagę ogniskuje w sobie or- 
kiestra: z niej też należało wydobyć więcej pla- 
styki, wykrzesać więcej ognia; dalej trudno przy- 
puścić, by w śmieszne Fachmann przystrojone 
„czwórki“ torerów, picadorów, banderillerów 
mogły poza efektem humorystycznym stworzyć 
illuzyę ruchu i zgiełku, panującego wśród tłu- 
mu, oczkującego przed areną zapasów, cyrko- 
wych. 

Że aż dwa wieczory poświęcono wystawieniu 
bezwstydnie marnej operetki: Wróg kobiet, ta 
nader przygnębiające świadectwo ubóstwa dla 
naszej estetycznej kultury. Natomiast z prawdzi- 
wem zadowoleniem witamy ponowne starania 
dyrekcyi, by program popołudniowych przed- 
stawień przeniknąć szlachetniejszem tchnieniem; 
konsekwentna praca na tej drodze nie pozostanie 
hez dodatniego wpływu. 


Dr. 


Józej W. Reiss, 
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szeniu należytości ubocznych w wielu wypadkach | wencyę z programem kursu oraz prośhę o wy- 
a 100 proc. i więcej, jakoteż przeciw podwyż- | płatę subwencyi wraz z sprawozdaniem końco- 
szeniu dzierżawnego za składowiska i magazyny, | wem. N Kik l f 
które już zostało znacznie podwyższone. „Stosownie do tego mają inicyatorawie | kur- 
Z tego pobieżnego streszczenia widać, że de- | sów, przed wniesieniem podania o subwencyę, 
N n RAAY kolej i któ legaci na Radę kolejową wiele przygotowali | przeprowadzić wszystkie potrzebne dochodzenia 
„Na sesyę panstwowej Rady RoejOWCj, A materyałów i należy tylko wyrazić życzenie, aże- | i prace i załączyć wszystkie dały, dotyczące 
AE odbędzie dnia 27 b. m. zgłoszono ogółem 32 by żądania ich znalazły jak najszersze uwzgłę- | przeprowadzenia kursu (czas trwania kursu, si- 


Dział ekonomicz 


Państwowa Rada kolejowa. 


wniosków. "e f dnienie. ły nauczycielskie, lokalności, plan nauki, środ- 
Z tych odnosi się 65 do ogólnych spraw ko- ki naukowe, liczbę uczestników, koszta i t. œ) 
lejowych, tak budowy nowych linii i stacyi, roz- Podanie nałeży przedlożyć Ministerstwu ro- 


szerzenia tychże i podwyższenia sprawności ko- 


$ A i s f i H bót publioynych najpóźniej na miesiąc przed roz- 
lei, 164 wniosków do zmiany i ulepszenia roz- Ze spraw rekodzielniczych. en fak aby Ministerstwo EVIG 


kładów jazdy i ich połączeń, 95 do ruchu towa- Kursa majsterskie. możności dość wcześnie uwiadomić te czynniki, 
rowego. | e. Mom: R "M A S któreby albo równoległy, albo z zamiarami 
Jakkolwiek obfitość wniosków przypisać na- W sprawie jednolitego postępowania przy U- | Ministerstwa sprzeczny kurs urządzić chciały, 


leży w pierwszym rzędzie zbytniej gorliwości | rządzaniu kursów majsterskich wydało Minister- | że na subwenc WE iczyć nie mogą. 
delegatów, którzy nieraz się odznaczają wię- | stwo robót publicznych okólnik następującej Ażeby AEE pom |aroltakć a 
cej ilością, niż jakością zgłoszonych wniosków, | treści: t kładaniu programu kursów majsterskich i spra- 
to jednak świadczy ona też o ogólnem niezado- Rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 26. | wozdań o ich przeprowadzeniu, a Ministerstwie 
woleniu z administracyi kolejowej, która daje | stycznia 1909 podane zostały zasady, w jaki spo- | ugatwić pogląd, wydano w c. k. Wydawnictwie 
wiele sposobności do krytyki i żądania zmian. | sób należy urządzić dla dalszego kształcenia o- książek szkolnych w Wiedniu i Pradze druko- 
W roku 1911/12 uwzględniono n. p. hardzo | sób, pracujących w przemyśle i rękodziele, kur- | wane formularze na program i na sprawozdanie 
mało lokalne życzenia o polepszenie rozkładów | sa czasowe, zwane potocznie „majsterskimi'* końcowe, któreto formularze w jezyku niemie- 
jazdy, albowiem cały kredyt, przyznany na ten Między innemi zalecono, aby inicyatorowie | ckim, czeskim polskim, włoskim i słoweńskim, 
cel, użytym został na wprowadzenie nowej pa- | kursów donosili Ministerstwu natychmiast spr a- nabywać MOŻRZEĆ. cenie po 5 halerzy za sztukę. 
ry pociągów pospiesznych między Paryżem a | wozdaniem wstępnem o projekcie takie- Od 1. lipca 1912 począwszy mają wszyscy or- 
Tryestem przez Solnogród—Tauernbahn. Zapro- | go kursu majsterskiego, podając miejsce, przed- ganizatorowie kursów, którzy zamierzają ko- 
wadzenie tych międzynarodowych pociągów sta- | miot i przypuszczalny termin rozpoczęcia. rzystać ze subwencyi państwowej używać przy, 
ło się kosztem dogodności na bardzo wielu Mi- Takie doniesienie było na miejscu wtenczas, | układaniu swoich sprawozdań tych formularzy. 
niach kolei państyjowych, upośledzonych już od | gdy stosunki były jeszcze nieuregulowane i pa- h 
dawna pod względem komunikacyi kolejowych. | nowało niejasne pojęcie o zadaniach kursów maj- 
Na rok 1912/13 ma pod tym względem na- | sterskich. Chodziło zwłaszcza o to, ażeby wszyst- 
stąpić zwrot ku lepszemu. kie czynniki, powołane do popierania prze- Każda 
Zadania budowy nowych linii i stacyi, ja- | mysłu, sprowadzić do planowej akcyi w urządza- 


koteż rozszerzenia i lepszego wyposażenia tych- | niu kursów i zapobiedz, aby w tej samej miej- oszczędna gospodyni 


że traktowane będą na osobnej sesyi, która się | scowości rozmaite czynniki nie urządzały równo- 


odbędzie dnia 28 b. m.. Ministerstwo kolei przed- | cześnie kursów tego samego rodzaju. kupuje wyłącznie 

łoży na niej zapowiedziany jeszcze na wiosnę Od tego jednak czasu weszły stosunki na 

program inwestycyjny. Są w nim uwzględnione | właściwe tory i okazało się, że urządzanie rów- 66 
i linie galicyjskie. Wobec oświadczenia atoli mī- | noległych kursów wydarzało się bardzo rzad- K AW 
nisterstwa skarbu, że się na wieloletni program | ko, że więc wobec tego nie należy już obawiać 99 


inwestycyjny zgodzić nie może, odpowiednie u- | się jakichś trudności w tym względzie p q a ry 
względnienie, naszego kraju zależnem będzie od Z tych powodów, a zarazem w tym celu, aby z pierwszej krajowej 
tego, czy każdoroczny kredyt (około 120 mili- | czynniki, urządzające kurs uwolnić od nadmiaru 


Lo) . . a 
onów) będzie równomiernie rozdzielony na | pracy administracyjnej, odstąpiło Ministerstwo tí 
wszystkie kraje koronne i czy pilniejsze roboty | na przyszłość od żądania przedkładania wstęp- 3 ' 
znajdą uwzględnienie. nego sprawozdania. W następstwie tego 

so | 
| Wojciech Olszowski 
Maly Rynek, róg Szpitalnej. 


W sprawach taryfowych i przewozowych | będą musiały czynniki, które, chcąc urządzić kurs 
zwraca się kilkanaście wniosków przeciw za- | majsterski, zamierzają korzystać z subwencyi 
mierzonemu z dniem 1 stycznia 1913 r. podwyż- | państwowej, przedłożyć jedynie podanie o sub- 


5 T- s 


BAN 
przemysłowo-budowlany. 


w Krakowie, Rynek gł. 24. 


na mocy przedwstępnej koncesyi Wys. c. k. Namiestnictwa we Lwowie, z dnia 8 czerwca 1912, |. XIII a 1896/2 ogłasza niniejszem 


PUBLICZNĄ SUBSKRYPOVI 


na kapitał akcyjny w kwocie K. 2,000.000 rozłożoiie na 10,000 sztuk akeyi po K. 200 na okaziciela opiewających, celem 
zbudowania pierwszorzędnego hotelu pod firmą : 


krakowskie Akcyjne Towarzystwo Hotelowe 


z siedzibą w Krakowie, 


Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na J raty, z których pierwsza w wysokości 409/, płatną 
będzie przy sułiskrypty. Pożóstale 60%, rozłożone będą na 2 raty, z których 300/, płatne będą 3 listopada 1912, dalsze 30%, 
pierwszego lutego 1913. 


„ Subskrypcyę, która zamknięta zostanie z dniem 17-go lipca r, 1912, przyjmują oprócz Elintu przemysłowo budowlanego, 
także inte ińStytutye finansowe, Domy bankowe i kantory wymiany. 


Szczegółowy prospekt’ wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 
Kraków, w Czerwcu 1912. 
Edwart HH Myetetski Władysław hr. Mycielski. 
Dr. Gustaw Kaden. 


fa i 4 NAMS did: 
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GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


(iwarty zestal nowo wybudowany 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEL DE FRANCE) 
w Krakowie, przy ul. św. Jana i Pijarskiej 
Nr. telefonu 1045. 


= najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej 
macyi kolejowej, Rynku głównego, c. k starostwa 
i głównych arteryi miasta. 


Położenie bardzo spokojne. 


$ każdym pokoju telefon — automatyczny przyrząd do bu- 

Św:nia — ciepła i zimna woda — pokoje z wannami — 

sgartamenty familijne — 3 windy elektryczne — resłauracya — 

kawiarnia — czytelnia — fryzyer męski i damski — autogaraż 
i automobil przy każdym pociągu. 


Ostatni wyraz kamlartu i hygieny. Leny bardzo przysłępne. 


Rolnicza Spółka piekarska 
w Łoniowach 


poleca ! 
chleb żytni i pszenny majprzedniejszej jakości. 
Główny skład: 


ul św. Tomasza L. 8 
w mleczarni Skwirczyńskiego. 


Uroguerya i Ferfumerya 


Heleny Sikorskieij 
ul. Szpitalna 19. 


raopatrzona we wszelkie artykuły 
i kosmetyczne, — poleca się względom P. T, 
Fubliczności: Malagi, koniaki lecznicze i stołowe 
m dobrym gatunku. — Dział kobiecy specyalnie 
skompletowany. 


HOTEL SASKI 


w Krakowie. 
Znany krakowski dom abywałelski, odnowiony gruntownie i 
urządzony wzorowo. Położony w śródmieściu, tuż przy Rynku, 


Ceny bardzo przystępne. 


Siedmdziesiąt pokoi od K. 4 wzwyż. 


Apartamenta dla całych rodzin. 
Wykwintne obszerne sale restauracyjne i kawiarniane, 
Przy każdym pociągu powozy i omnibus hotelowy. 
O łaskawe względy uprasza 


Jakób Sichel 


restaurator i dzierżawca hotelu. 


apteczne 


Papę dachową 
i płyty izolacyjne do fundamentów 


» poleca w najlepszym gatunku 
Pierwsza galicyjska 
Fabryka papy dachowej i płyt izolacyjnych 
w Podgórzu na Zabłociu. 


Ceny ściśle fabryczne. 
Towar dostarczamy na miejsce budowy. 


Akademia Handlowa w Krakowie, 


Wpisy na rok szkolny 1912/1913 odbywać się 
będą w dniach 29. i 30. czerwca oraz w dniach 
2,3 i4. września 1912. 

Z Akademią Handlową czteroklasową są po- 
łączone: 

1) Kurs dla abituryentów szkół Średnich, 

2) Kurs dla absolwentek szkół Średnich, liceów, 
seminaryów i t. p 

3) Dwuklasowa szkoła dla chłopców, 

4) Dwuklasowa szkoła dla dziewcząt, 

5) Uzupełniająca szkoła dla praktykantów kupie- 
ckich, 

6) Wieczorny 
dorosłych 

1) Kurs handlowy dia prawników. 

Bliższych szczegółów, odnoszących się da wa- 
runków przyjęcia, opłat szkolnych, zgłoszeń, wpisów, 
egzaminów i t, p, udziela c, k, Dyrekcya Akademii 
Handlowej w Krakowie ustnie lub pisemnie w cza: 
sie od 24/6. do 10/7. i od 27/8. 1912. 

Plany naukowa i regulaminy każdej szkoły, 
względnie każdego kursu, są do nabycia u tercyana 
Akademii po 40 h. 


zawodowy kurs handlowy dla 


Lawn-Tennis: Rakiety i piłki Slazengera 
Foottball: Piłki nożne Mc. Gregora 
Worki turystyczne 
Mamaki i huśtawki 
Leżaki i krzesła polna 
Szczotki do ubrań i włosów 
Szczotki do zamiatania i froterowania 
Szczoteczki do zębów, rąk i paznokci 
Polisuary, pilniczki i wszelkie przybory do pie- 
lęgnowania paznokci 
Perfumy franc. oryg. i na wagę od 60 h. za 10 gr. 
Woda kolońska i leśna oryg. i na wagę 
6 hal. 10 gr. 
poleca najtaniej 


L. WEINDLING, KRAKÓW 


Grodzka 26 — Tel. 1596. 


Porter angielski 
w całych i %, butelkach 
oryginalny, wytrawny 


EmO 


A. HAWEŁKA 


C. k. DOSTAWCA DWORU 
o W KRAKOWE. o 


<sx„zruumzwunusęzunnku 


Wody mineralne 


naturalne 
tegorocznego czerpania. 


Sól morska 
nadeszły do Głównego Składu 


J. WENTZLA 


Telelon 14. Teleion 14. 
Telegram: Wentzl, Kraków. 


Cenniki wysyła się oplatnie. 


—— 


Uczeń IV. kl. gimn. 


prosi o jakąbądź lekcyę na czas wakacyjny (naj- 
chętniej na wsi) za utrzymanie. Przygotowuje do 
egzaminów wstępnych, poprawczych, udziela począ- 
tków języka łacińskiego. — Łaskawe zgłoszenia 
Lwów, post. rest. poczta główna pod »Lekcyax. 


przy ulicy Podwale, I. 7. 


m „ Siennej, 1. 9 (maly Rynek) » 
Biuro Zarządu ulica Krupnicza 4. I. p. 


ramasi CYRK rasa 


SOLANGE 


BId'ATALIDE: 
w Krakowie, w budynku cyrkowym| 
naprzeciw Parku Krakowskiego. 


ca 


Dziś i codziennie 
wieczorem 0 8'i, 
Wielkie 
międzynarodowe 


Walki konkurencyjne 


o złoty honorowy puhar 
i Championat Krakowa 
na 1912 r. 


DZIŚ WALCZĄ: 


Bieńkowski 


najsilniejszy człowiek”świata 


Stankiewicz 


— polski Champion, z Poznania 


Spirido 
(Grecya) 


De Sousa 


$- Champion afrykański 


drel 


Brasseur ` 
(Belgia.) 
W. 


19 PY" Gl 


Lurich-lluber 


decydująca walka. 


% o» (Hallandya)! 


mw" i a 


Początek zapasów okołoś 
godziny 10 wieczorem. 


Program cyrkowy składa 
się z 12 atrakcyi. 
Muzyka 100. p. piechoty. 


CCC 


Masło deserowe potaniało 
w Mleczarni Łuczanowickiej 


SKLEPY WŁASNE: 


przy ulicy Długiej, I. 14. 
n Rakowieckiej i. 8. 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 
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Jak najkorzystniej składa - 
LJ 


Wadya i kaucye 


za przedsiębiorców 
i dostawców wszel- 
kiego rodzaju. 


mnunnnuswuNukNNUNZyCNNUNZNCRANNNNNNU 
Do Ameryki 
przesyła pieniądze najszybciej i bez 
kosztów za pośrednictwem własnych 
banków. 
Finansowanie rohól i dostaw 
publicznych i rządowych 
Czeki, Przekazy, 


akredytowy, inkasa na wszystkie miejsca 
krajowe i zagraniczne, 


Karzystna lokacya posagów 
na książeczki, (Unikat-Duplikat) 


Bank zaliczkowy i kredytowy 


(w KhniggrBtzny 


ZAŁOŻNI UDERM USTAD D KRAOGI KRALOVE 


Filia Kraków, nl. Wiślna 3, obok Banku Austro-Węgierskiego. 


PIERWSZA KRAKOWSKA ELEKTRYCZNA 


FABRYKA WĘDLIN KOSZERNYCH 


HIRSCHA MAJERCZYKA 


wł. firmy A. S. SPIRA 
W ARANCUJE, ulira Krakrwska G. Telefon Nr, 1294. 
ZAŁOŻONA W. R. 1890. 
poleca swe płerwszorzędne wyrohy masarskie 
PO CENACH UMIARKOWANYCH. 


| Zamówienia 2 prowincyi uskułenznia się adurolną pocztą. 
ununn CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO. nanan 


I Szkoła przygotowawcza 


I do egzaminu z rachunkowości państwowej, buchal- 
H teryi pojed. 1 padwájnej, zdawanego w e. I Namie- 
m stnitewie, jakoleż z buchalteryi, zdawanego w © k, 
Akademii handlowej, pod kierownictwem 


f HENRYKA GOTTLIEBA 


zaprzysiężonega rzeczoznawcy ksiąg handl. e, k, Sądu 
m kraj, zamieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej 
1. 68. Telef. 1137, udziela również nauki listownej z 
m wyżej wymienionych przedmiotów, jakoteż nauki pra- 
m wa wekslowego, karespondencyi handl., rachunków ku- 
pieckich, bankowych (tak w języku polskim jak i w 
niemieckim) i parach Otwarty został również kura 
nau! 


pisania na maszynie. 


USTREDNI 


Za korzystny 
Dia Pań asobne godziny. 


rezultat egzaminu ręczy się. 
+ ANEDAEZCZ R l 


Już nadeszły 


«Na żądanie próbki franko, 


„WNDERWOQD' EMIL URICH 


. nadworny dost 


C. k 
oryginalne amerykańskie maszyny do pisania 


am poleca wylączny zastępca === Telefon Nr. i64. 


Wełny, jedwabie, woale, zefiry, płótna angielskie, batysty etc. 
magazynu towarów bławatnych i płócien =S 


Kasa i Kantor wymiany 


otwarte cały dzień 


bez przerwy od godz. 8-ei rano do 7-ej wieczór. 


; WKŁADKI 


na rachunek I m 
ep 


bieżący 


i książeczkach 
Bezpłatne Depozyta 


dla P. T. Komitentów. 
Kupno — sprzedaż obcych =% 
walut i monet. 


Lombard papierów war- 
tościowych. 


Podatek obrotowy opłaca Bank 
z własnych funduszów. 


BANKA 
w KRAKOWI E 


róg Rynku głównego 42 
a ulicy św. jana l. 1. 


WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI 
K 115,000.000. 


Wyntaca dainonie baz wypowiedzenia do Kor. SOOO, podatek rant opłaca Bank 2 właanynk funduszów 
Filia kupuje i sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe 


LEE GOSH wr ZUD 1j 9 daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załat. 
Stan wkładek  „ 42,000.000 la ik wezystkie tra nsakcysjankowA isl a 
wi 


Kapitał akcyjny K 15,000 000 


Bank przyjmuje wkładki na ksią- 


żeczki za oprocentowaniem po |2 IO KANTOR WYMIANY Prassi edi % 
„OSOBNY ODDZIAŁ LOSOWY“ sprzedajelosy wszelkich rodzajów na małe miesięczne raty 


Nowo otwarty magazyn obuwia 


Zdzisław Zdanowicz 
KRAKÓW 

ulica Szczepańska 7. £ 

Telefon 516. 


_ NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA. 
Światowej sławy z 8-letnią gwarancyą PFAFF 


szyją nadzwyczaj lekka i cicho, zbudo= 
wane z najlepszej kutej stali, nieprześci- 
gnione w HAFTOWANIU I CERATOWANIU, === 
„Jeneralne zastępstwo SZPITALNA 32. 


KRAKÓW, Hotel Pollera. — Tel. 0262. 
LWÓW, Hotel Zorża. 


Wszelkie zamówienia z prowincyi i reparacye uskutecznia się na- 
tychmiast. Wzorowy warsztat reparacyjny. 
= Cennik wysyłam na żądanie darmo. 


Szkoła nauki pisania na ma- 


szynie. Zakład przepisywania 
Lwów 


Bl. Sykstuska 19. 
Talafon Nr. 901 


Kraków 
al. Szewska 19. 


na maszynie i powielania, — 


Wzorowy warsztat reparacyjny. 


do 


ipod firmą Na żądanie próbki franko 


Józef Pietsch, Kraków, Szewska 2. 


Regularna i 


a) z Tryestu do Nowego Yorko. 


Argevtyna . $ 22 czerwca 
» Kaiser Fr. Josef I. 6 lipca 
Martha Waschington A © 


Argentyna . „ 10 sierpnia 


Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: 
Kraków: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY 


GOLDLUST i SKA 


Fimo *gróyyino-Komisowe ulica Lubicz I. 7, (naprzeciw dworca kolejowego) 
luaniewie: Biuro pasażerskie Austro-Aimerykany. Rathausstrasse 20). 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany: jako też Błonie 2, 
wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiede: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, T. Krtnerrinu 7. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro Amerykany, II. Kaiser Josefstrasse 36. 
tudzież Jenerałna Ajencya A ustro-Amerykany Schenker i Ska, 


| 


Dla Galicyi wschodniej: Lwów : 


ML 


zm 


Zjednoczone austr. akc. Towarzystwo żeglugi par owej 
AU STRO-AMERICANA 


komunikacya z Austryi do yae Kanady itd. 
ROZKŁAD JAZDY: 


GONIEC PONIEDZIAŁKOWY 


"ME 


a bezpośrednia 


h) z Tryestn de AE przez Rio de Janelra 
Laura 27 czerwca 
Columbia 41 lipca 
Sofia Hohenberg 25 » 
Atlanta. . . . . 8 sierpnia 
Ocenia 4.03 k 2 >» 


F. LORD 


BIURO TECHNICZNE 
E RAKÓW, LUBICZ 1. u 
TELEFON NR. 230. 

SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 


instalacya światła elektr. Windy elektr. 
osobowe | ciężarowe. Żarówki, świeczniki 
a Armatury wodociągowe. 


auuzunikkmu 


| 


HuunuBBzunnpuKkuNNunDANNANNzNANNAnNuM 


Zakład dostaw budowlanych 


L.8.G.KADEN 


Kraków, Dunajewskiego 1. 6. 


POSADZKI KAMIONKOWE, rury kamionkowe, 
flizy fajansowe na ściany, 

PIECE KAFŁOWE gładkie i deseniowe w wielkim 
wyborze, zarówno białe jak i kolorowe. 
WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w 
Rząsce koło Krakowa i Głinnej Nawaryi koło Lwowa. 
GIPS MURARSKI z własnej fabryki z Glinngj 
Nawaryi. 

ZAPRAWĘ FASADOWA. "TERRA BON Au 
z własnej fabryki w Krzeszowicach, 


| CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne, 


papę dachową, ter gazowy, karbolineum, dachówki 
różne wyroby betonowe etc. 
Wykonuje asfalrowanie torów jezdnych, podwórzy 
piwnic etc. 


M RATY 


najnowszej *kónstrukcyi, 
utepszone Singera! masay- 
ny do szycia, haftu i do 

„wsaelkiego przemysłu, 


poleca pierwszorzędna, 
znata z”fzerelnuścifirhtd: 


R. PAWŁOWSKA 


w Krakowie, Rynek 18. 


JmetywicHtStrie. 7. 


_Umree'y na miarę . 


N załabryk-ówiatowej sławy, |; 


amerykańskich 


Mleżałe, czyste, silne Nalewki owocowe, Razoliay, Rumy, koniaki, tarki, Splnytuw na miary, flaszki ild. 47 


Sklepy parowejfabryki wódek polskich ROMANA MARCZYŃSKIEGG 


w obrębie miasta POŁWSIE ZWIARZYNIEC, Patac» Nr. telefonu 77 È angi Warzawa PRĄDNIK CZERWONY, >Pocieszkac Nr. taafanu 5R0. 


E MYDŁO RAJSKIE 
Śmiechowskiego 


najlepsze 
do prania 
i mycia. 


pozbawione 
gryzących skład- 
ników, nie niszczy 
rąk i nie szkodzi bieliźnie, 
Aajskle Mydłońdmiechawskiegn 


paczka funtowa w orygi opakowaniu 40 h. 
Do nabycia wszędzie. 


MAGAZYN 


—— 


Największy fabryczny skład 


urządzeń biurowych 


JERRY i Ska 


filia w Krakowie 
przy ul. Eloryańskiej 28 T. p. 
Telefon 1416. 


| m ren 
NArTownvon cenach 


DYWANY 
PERSKIE 1 SMYRNEŃSKIE 


okazy bardzo stare 
smsa nabyć można u firmy === 


taisen Orientale 
Ceny Bei k = E 


Nowości na tato 192. 
HENRYKA SCHWARZA Etamine, Taffetas glace 


"Kraków, Grodzka 18. — Telefon 43. 


Kostyumy letnie. 
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Nowo otwarty 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY , 


MARYA 


swoje artystyczne zdjęcia P. T. Publiczności 


Kraków, Karmelicka L. 10 


«poleca 
Golz. 
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Drukarnia M. Deutschera w Krakowie. 


